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Wtorek rozstrzygającym dniem w Niemczech
Watka nowego kanclerza z Reichsiagiem.

B E R L IN , 2. 6. (wł.) W  c ią g u  d z is ie j­
szego p rz e d p o łu d n ia  k a n c le rz  v. P a p e n  
p ro w a d z ił ro k o w a n ia , m a ją c e  n a  ce lu  
w y n a lez ien ie  k a n d y d a tó w  n a  c z te ry  
n ieobsadzone jeszcze s ta n o w isk a  m in i­
s te r ia ln e .

P rz y b y ły  dziś p rze d p o łu d n iem  a 
L o n d y n u  do B e r l in a  a m b a sa d o r  v. 
N e u ra th  zgodził s ię  o b ją ć  tek e  sp ra w  
z a g ran ic zn y c h .

R o k o w a n ia  z b u rm is trz e m  L ip sk a  
d r. G oerd e le rem  ro zb iły  sie, w obec cze­
g o  teko  p ra c y  o b e jm ie  tym czasow o  m i­
n is te r  g o sp o d a rs tw a  W arm b o ld .

O bsadzen ie  m in is te r ju m  fin an só w , 
k tó re  n a s trę c z a ło  n a jw ię c e j tru d n o śc i, 
zo sta ło  z a ła tw io n e  w  p o łu d n ie . H r. 
S ch w erin  - K re o s ig k , do tychczasow y  d y  
r e k to r  w  m in is te r ju m  f in a n só w  zgodził 
sic o b ją ć  tę  tekę.

O becnie p ro w ad zo n e  są  jeszcze roz­
m ow y z b a w a rsk im  m in is tre m  sp ra w ie  
d liw ośc i G iirtn e re m , k tó ry  u p a trz o n y  
je s t  n a  s ta n o w isk o  m in is tr a  sp ra w ie d li 
w ości R zeszy.

W obec ta k ie g o  u k ła d u  s ił  rozesz ły  
się pog łosk i, że n a ty c h m ia s t  po posie­
dzen iu  r a d y  m in is tró w  now y  kaneleivz 
u d a  się  do H in d e n b u rg a  i  p rz e d s ta ­
w i nxu do p o d p isu  d e k re t ro z w ią z u ją ­
cy  R e ic h s tag . S y tu a c ja  w  k aż d y m  ra z ie  
je s t  tego  ro d z a ju , że o w sp ó łp rac y  m ię 
dzy rządem  a  p a r la m e n te m  n ie  m oże 
być m ow y, wobec czego R e ic h s ta g  bę 
dzie z c a łą  p ew n o śc ią  ro zw iązan y .

W  k o ła ch  p o in fo rm o w a n y c h  uw a­
ż a ją  za rzecz pew ną, że k a n c le rz  we 
w to rek , s ta n ie  ze sw ym  rząd em  p rze d  
R e ie h s ta g ie m  i o d czy ta  d e k la ra c ję  p ro  
g ram o w ą .

N a ty c h m ia s t po ośw iadczen iu  r«ą-

M A G IS T S A T  B Ę D Z IŃ S K I W  N. T. A.

W A R S Z A W A , 2. 6. wł.) — M a g is tr a t  
<a. B ędzina zw rócił s ię  do n a jw y ższeg o  
try b u n a łu  a d m in is tra c y jn e g o  w spra_  
Wie ro z s trz y g n ię c ia  w ą tp liw o śc i p rz y  
s to so w a n iu  p o d a tk u  w ęglow ego. S pra ' 
wa t a  ro z p a try w a n a  m a  być 16 bm.

 0{j0--------

U R Z Ę D N IC Y  SĄ D O W I... W  P Ł A - 
SZC ZA C H .

W A R S Z A W A , 2. 6. (wł.) M in is te ­
r ju m  sp raw ie d liw o śc i w p ro w ad za  z 
d n iem  1 lip c a  p łaszcze d la  u rzęd n ik ó w  
sądow ych  i w7 u rzę d ach  w y m ia ru  s p ra  
w ied liw ości. P łaszcze  m a ją  m ieć d łu g ie  
rę k a w y  i z a p in a n e  będą pod szy ję.

K o m u  ta  in o w a e ja  je s t  p o trz e b n a  —  
tru d n o  zrozum ieć. N apew no  n ie  u rzę ­
dn ik o m  i w  d o d a tk u  w  lecie.

K O Ń  - P R Z E C IW N IK  A U TO B U SÓ W .

T A R N O W S K IE  GÓRY, 2. 5. (P A T ). 
W c z w artek  w p o łu d n ie  n a  szosie N a- 
k ło  — Ś w ie rk lan iec  w  czasie p rz e ja z  
du a u to b u su  sp ło szy ł się  koń  w łasn o śc i 
S t. K oeopa z O żarow ie, pow. z a w ie r . 
ck itg o . K oń skoczył p rze d n iem i n o g a ­
m i n a  au to b u s , ro zb ił szybę, w sk u te k  
czego 2 p asaż e ró w  a u to b u su  odniosło  
o k aleczen ia  o d ła m k am i szk ła . K oń do­
zn a ł c iężk ich  ra n .

dowem , nie dopuszczając do żadnej dy­
sk usji, von P apen  odczyta dekret H in­
denburga rozw iązujący R eichstag.

W ybory do now ego R eichstagu , lub, 
ja k  tw ierdzi pogłoska, rozszerzana a 
k ó ł praw icow ych, do zgrom adzenia na­
rodowego, posiadającego prawo doko­

nyw an ia  zm ian w  k on stytu cji w eim ar  
sk iej, od b y łyb y  Bię z końcem  lipca.

B E R L IN , 2. 6. (wŁ) W torek będzie  
rozstrzygającym  dniem  w  N iem czech. 
W edług pogłosek  R eich stag  uchw ali vo  
tum  n ieu fn ośc i rządow i von P apena i  
w ten  sposób u toruje drogę H itlerow i.

W Y JA Z D  P R E Z Y D E N T A  R Z P L IT E J .
W A R S Z A W A , 2.' 6. (wł.) P re z y d e n t 

R z p lite j w y jeżdża  ju t r o  n a  k u ra c ję  do 
C iechocinka , w to w arz y stw ie  m a łżo n ­
k i, k tó ra  o s ta tn io  ciężko eh o ro w ała .

D ziś p . p rez y d e n t p r z y ją ł  d e le g a c ję  
m łodzieży  harce rsk ie j'.

Zjazd związku legionistów w Gdyni.
M A R SZ A Ł E K  P IŁ S U D S K I W Y G ŁO SI P R Z E M Ó W IE N IE

B. P R E M J E R  B A R T E L  W Y JE Ż D Ż A  
DO F R A N C JI .

LW Ó W , 2. 6. (wł.) B . p re m je r  B a r ­
te l w y jeżd ża  n a  u r lo p  do p o łu d n io w e j 
F ra n c j i ,  celem  p rze p ro w ad z en ia  s tu - 
d jó w  w  s ta ry c h  m ia s ta c h  fra n cu sk ich  
do o p racow yw anego  d z ie ła  o p e rsp e ­
k ty w ie .

W A R SZ A W A , 2. 6. (wł.) — Zarząd 
g łów n y zw iązku legjon istów  postano­
w ił urządzić tegoroczny zjazd legjoni 
stów  w  Gdyni, k tóry  odbędzie się  14 
sierpnia.

Zjazd będzie w ielką m anifestacją na

an ty -

u-

rodową w odpowiedzi na akcję 
polską w  Niem czech.

W  zjeździe, jak  coroeznie wezmą  
dział m inistrow ie, posłow ie i  Ł d.

N a  zjeździe m arszałek  P iłsu d sk i w y­
g łosić  m a przem ówienie.

M IN A  W Y B U C H Ł A  W  P O R C IE  
T U ŁO Ń SK IM .

P A R Y Ż , 2. 6. W  dokach  f ra n c u sk ie j 
m a ry n a rk a  w o jen n e j w  T u lo n ie  pod­
p i s  p ra c y  n a d  ro z ład o w y w an iem  m i­
n y  podw odnej n a s tą p i ł  w ybuch.

Je d e n  ro b o tn ik  p a d ł ru p em  n a  m ie j 
scu, k i lk u  odniosło  ciężkie ra n y .

f i Zona moja już skonała”
PONURA TRA0EDJA W  BU3IC0. — WSTRZĄSAJĄCY DZIENNIK MORDERCY I SAMOBÓJ­
CY. — NACZELNIK URZĘDU SKARBOWEGO OTRUŁ ŻONĘ, ZASTRZELIŁ CÓRKI I POPEŁ­

NIŁ SAMOBÓJSTWO.
Wczoraj o godz. 8 rano, do mie­

szkania naczelnika urzędu skarbo­
wego w Busku, Jana Kowalskiego 
przyszedł w sprawach urzędowych 
woźny urzędu, Baran1.

Oczom przybyłego przedstawił
się

straszny widok.
W pokoju, w kałuży krwi, z re­

wolwerem w zaciśniętej dłoni, le­
żał naczelnik urzędu 
Kowalski, obok zaś żona jego Ol­

ga i dwie małe córeczki, 6-letnia 
Klima i 7-letnia Zosia.

Baran zaalarmował sąsiadów i 
policję. !

Śledztwo ustaliło, że Kowalski 
około godz. 12 w nocy otruł żonę 
Olgę, zastrzelił córki i sam popeł­
nił samobójstwo.

Na stole znaleziono list zaadreso 
wany do policji, kartkę bez adresu 
pisaną przez żonę Kowalskiego i 
dzienniczek z ostatnich chwil, pisa-

100.000 zł. wyłudzili od kupców
łapownicy z urzędu podatkoweho w Poznaniu.

P O Z N A N , 2. 6. W ładze śledcze w Po 
zn a n iu  w y k ry ły  n ie s ły c h an e  n ad u ż y ­
cia  u rzę d n ik ó w  p o datkow ych .

Z n a k a z u  p ro k u ra to ra , a re sz to w an o  
u rz ę d n ik a  w ie lk o p o lsk ie j izby  sk a rb o ­
w ej P ię tk a  i p o ś re d n ik a  podatkow ego  
M ie ln ik a . W  zw iązk u  z tą  sp ra w ą  m a­
j ą  n a s tą p ić  ró w n ież  liczne zm ian y  p e r  
so n a ln e  w p o zn a ń sk ie j izb ie sk arb o w ej. 
W szyscy  w m ieszan i w tę  a fe rę  u rzę d n i 
cy o p o d a tk o w y w ali ró żn y c h  kupców

poznańsk ich  ro zm y śln ie  zby t w ysoko. 
G dy n a s tę p o w a ły  re k u rsy , u rzę d n icy  
owi w y sy ła li M ie ln ik a , k tó ry  z a ła tw ia ł 
sp raw ę  ugodow o za, łapów kę. P oszkodo  
w anych  w te n  sposób kupców  je s t b a r  
dzo w ielu , a  sum y , w yłudzone p rzez  
oszustów  w  p o sta c i łapów ek , s ię g a ją  
100.000 zł.

W y k ry c ie  te j a f e ry  w yw ołało  w iel­
k ą  se n sac ję  w  s fe ra c h  ku p ieck ich  w  
poznańsk iem .

Tajemnicze wypadki w IŁandji.
O B Ł A W A  A N G IE L S K IC H  K O N T R IO R P E D O W C Ó W  N A  P R Z E M Y T N I­

K Ó W  B R O N I.
LO N D Y N , 2. 6. „D a ily  E x p re s s "  p rzy  

no si w s e n sa c y jn e j fo rm ie  w iadom ość 
o m asow ym  szm u g lu  b ro n i i a m u n ic ji 
z p o rtó w  z a g ran ic zn y c h  do p o łu d n io ­
w ej I r la n d j i .  P rz e m y c a n a  b roń  p rze­
znaczona b y ła  d la  u z b ro je n ia  ir la n d z ­
k ie j a r m j i  re p u b lik a ń sk ie j w raz ie  za-

M A G A ZY N  D Y N A M IT U  W Y L E C IA Ł  
W  P O W IE T R Z E .

P A R Y Ż , 2. 6. M ag azy n  m a te r ja łó w  
w ybuchow ych , n a leż ąc y  do to w arz y ­
s tw a  b u dow y  k o le i F ez -O u d ja  w  A lg ie 
rze, w y lec ia ł w pow ietrze . C z te ry  oso­
b y  s ą  zab ite , dziesięć ciężko ran n y c h .

ta rg u  m iędzy  w olnem  p ań s tw em  
ir la n d zk ie m  a  U ls te rem .

A d m ira l ic ja  an g ie lsk a , o trz y m a ­
w szy w iadom ość o tra n s p o r ta c h  b ro n i 
w c iąg u  u b ieg łeg o  ty g o d n ia , w y s ła ła  
k ilk a  ko n trro rp ed o w có w  celem  poszu­
k iw a n ia  t r a n s p o r tó w  p rzem y tn iczy ch . 
S p e c ja ln e j o b se rw ac ji p o d d an a  je s t  
część m o rza  P ó łnocnego  o raz  k a n a ł  
L a  M anche.

W  P o rts m o u th  i D a v e n p o rt odw oła­
no z u r lo p u  w szy s tk ich  m a ry n a rz y , 
k tó ry c h  n a ty c h m ia s t n a  k ilk u  k o n tr to r  
pedow cach  w y sła n o  n a  pe łne  m orze . 
O fic ja ln ie  za rząd zen ie  to  tłu m aczo n e  
je s t  m a n e w ra m i.

ny przez Kowalskiego.
W liście do policji Kowalski pi­

sze o trudnościach pożycia mał­
żeńskiego z żoną i zaznacza, że z 
powodu zupełnego stargania ner­
wów brak mu sił do pracy, zatem 
me pozostaje mu nic innego, jak o- 
debrać sobie życie i uwolnić swo 
dzieci od grożącej im nędzy.

W kartce pozostawionej przez 
siebie, Kowalska pisze:
„Odbieramy sobie życie za obopól­

ną zgodą“.
Dzienniczek, pisany przez Ko­

walskiego zawiera wstrząsająco 
szczegóły:
„Żona moja już skonała. Młodsza 
córka wydaje ostatnie tchnienie. 
Starsza otrzymała śmiertelną kulę 
w okolicę serca, a teraz sam odbie­

ram sobie życie“.
Dzienniczek pisany jest nerwo­

we, co świadczy, że Kowalski pi­
sa! go w ogromnem wzburzeniu.

Kqwalscy oddawna przygoto­
wywać się musieli do likwidacji 
swych ziemskich rachunków, gdyż- 
w przeddzień strasznej tragedji p- 
płacili wszystkie

długi w Busku i poza Buskiem.
Według informacyj żona Kowal 

skiego od dłuższego czasu żyła z ko 
chankiem i na tern tle dochodziło 
między małżonkami do ostrych 
sprzeczek.

Ostatnio Kowalscy mieli wziąć 
rozwód; sprawa komplikowała się o 
to, kto ma pozostać w Busku: 

Kowalski czy kochanek, 
który jest urzędnikiem i mieszka w 
Busku.

Podobno nawet kochanek żony 
zwracał się do Kowalskiego, aby 
wynalazł mu posadę za 400 złotych, 
to wówczas z Buska wyjedzie.

Dziś odbędzie się sekcja zwłok 
ofiar ponurej tragedji, która wy­
wołała w Busku i okolicach wstrzą­
sające wrażenie.
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K O L E JE  P O L S K IE  W K W IE T N IU .
W A RSZAW A, 2. 6. (PA T) O sta­

tn ia  s ta ty s ty k a  P. K . F . za kw iecień rb. 
w ykazuje, że koleje polskie w tym  m ie 
siącu przew iozły 8.722.715 podróżnych i 
3 liiiljony 737.047 tonn tow arów . WJ 
kw ietn iu  przew ieziono tow arów  wiąeej 
rlż  w m arcu  o 2,1 proc. W pływ y P K P . 
z pxc.cwozu w kw ie tn iu  w ynosiły  
74.173.881 zl.

 0 X 0 --------
K A TA STRO FA  PO C IĄ G U  W A RSZA ­

W A  — RYGA.
D YNEBURG, 2. 6. (PAT). N iedale­

ko K reuzburga  w ydarzy ła  się k a ta ­
s tro fa  ko lejow a z pociągiem  pośrednie­
go połączenia W arszaw a — Zem gale 
— Ryga- Z niew iadom ych jeszcze po­
wodów na zw rotnicy przed s ta c ją  loko 
m otyw a poszła po torze głów nym , na­
tom iast w ęg larka  i reszta  wagonów 0- 
sobowych zaw róciła n a  to r  boczny. 
Pociąg  szedł z szybkością 35 kin. n a  
godzinę. W strząs p rzy  k a ta s tro fie  by ł 
tak  silny, iż pom ocnik m aszyn isty  sto 
jąc  p rzy  oknie lokom otyw y, został wy 
rzucony na  to r  kolejow y. N a szczęście 
żaden z pasażerów  nie odniósł cięż­
szych obrażeń ciała. T or kolejow y zo 
etał uszkodzony na przestrzen i ICO m.

Po przemówieniu wicepremiera Zawadzkiego.

NOW A POŻYCZKA SO W IECK A .
M OSKW A, 2. 6. (PAT). W  Sow ietach 

wypuszczono now ą pożyczkę w ew nętrz­
n ą  pod nazw ą „końcowy rok  p ia t ile tk i“.

A g itac ja  została  rozpoczęta w dro 
dze licznie nap ływ ających  rezolueyj 
in sty tu ey j sowieckich, fa b ry k  i  oddzia 
łów czerwonej a rm ji, w zyw ających 
rząd  do w ypuszczenia pożyczki.

A kcja  ta  nad to  m a c h a ra k te r  do­
browolnej in ic ja ty w y  społecznej. W  
odezwie robotników  m oskiew skiej fa­
b ry k i sam ochdów im ienia S ta lin a  ko­
nieczność w ypuszczenia pożyczki mo­
tyw ow ana je s t zagrożeniem  zewnętrz- 
nem  Z. S. R. R. przez „japońskich m ili- 
tarystów , francusk ich  policjantów , 
polskieh prowokatorów ' i rum uńskich  
obrońców".

 ox o -----
X FA B R Y K A N T  CYGAR B A N K R U ­

T U JE .
NOW Y JO R K , 2. 6. M ultim iljoner 

H enryk  Clay, w łaśeiciel najw iększej 
na świecie fab ry k i cy g a r w H avan ie  
(K uba), znalazł się  w obliczu b an k ru e  
twa.

Zarząd fa b ry k i cy g ar podaje  do w ia 
domości, że pracow nie będą n a  pew ien 
czas (zamknięte. R edukcja  dotknie 20 
tys. robotników  i  urzędników .

SA M O B Ó JSIW O  BOGACZA W IL E Ń  
SK IEG O  W PR ZED D ZIEŃ  ŚLUBU 

CÓRKI.
W ILNO, 2. 6. — U biegłej nocy popeł 

n il sam obójstwo przez powieszenie się 
znany  w sferach  kupieckich przedsię­
b iorca budow lany Sz. Cholem, la t  51. 

J a k  opow iada rodzina trag iczn ie  zm ar 
lego, w poniedziałek z ran a  wyszedł 
z domu z zapew nieniem , iż w róci na  o_ 
biad. W ięcej już  go dom ownicy nie w i 
dzieli.

Poniew aż do w ieczora nie wrócił, w 
nocy zaczęto go szukać w m ieście, lecz 
uaruzie darem nie. D opiero po 5 godzin 
nych poszukiw aniach znaleziono go w 
rem ontow anym  przez niego dom u przy 
ul. N iem ieckiej, wiszącego na  sznurku 
z przewodów elektrycznych.

Powód sam obójstw a narazie  nie u s ta  
łony. Tło m ate rja ln e  jest tu  wykluczo. 
ne, gdyż Cholem był zam ożnym  czlowie 
kiem. Dodać pozatem  należy, że samo 
bójstwo swej popełnił w przeddzień ślu  
bu swej córki, dla k tó re j niedaw no na  
by ł jak o  posag, kam ienicę p rzy  zau łku  
Franciszkańskim .

ZA M K N IĘC IE  KOŚCIOŁÓW  
W  M EK SY K U .

NOWY JO R K , 2. 6. W ielkie w raże­
nie wśród ludności m eksykańskiej wy 
wolało rozporządzenie policyjne, na mo 
cy którego zam knięte zostały  w szyst­
kie kościoły kato lick ie  w stan ie  M ek­
syk.

Powodem  w ydan ia  rozporządzenia 
je s t fak t, że a rcyb iskup  n ie zgodził 
się w oznaczonym te rm in ie  na  zreduko 
w anie ilości księży ze 150 do 34, ja k  to 
^yw w idu je  ustaw a.

Trudności, jakie w związku z 
przeżywanym kryzysem odczuwa 
pasze życie gospodarcze, dają  oka­
zje zarówno opozycji politycznej, 
jak  i wrogiej propagandzie zagra­
nicznej do szerzenia defetystycz­
nych wieści o rzekomych katastro­
fach naszego gospodarstwa narodo­
wego. Demagogiczna tak tyka naszej 
opozycji zrzuca oczywiście odpowie­
dzialność za ciężki przebieg obecne­
go kryzysu na rząd. Dla objektyw- 
nego jednak obserwatora, je st rze­
czą zrozumiałą, że wszystkie te trud 
ności, jakie przeżywa nasze życie 
gospodarcze, powstały jako odbicie, 
względnie wpływ przewlekłego kry­
zysu na terenie międzynarodowym. 
Gospodarstwo narodowe Polski bo­
wiem powiązane jest ściśle z gospo 
darstwem światowem, a trudności 
gospodarcze powstałe na tle kryzy­
su międzynarodowego podważyły 
nietylko poszczególne dziedziny ży­
cia gospodarczego, ale i same zasa- 
ćfy, na których dotychczas oparte 
były międzynarodowa stosunki go­
spodarcze.

W tej skomplikowanej sytuacji 
polski organizm ekonomiczny powi­
nien odczuć kryzys dotkliw iej: niż 
organizmy państw  innych, zasob­
nych i doskonale zorganizowanych 
pod względem gospodarczym. Tym ­
czasem w świetle liczb oraz szkód, 
jakie poczynił kryzys u nas w po­
równaniu do szkód poczynionych 
zagranicą, a zwłaszcza w państwach 
wysoko - uprzemysłowionych, jest 
dla Polski dodatni.

K ilka liczb takich, ilustrujących 
wpływ kryzysu na życie gospodar­
cze u nas i zagranicą, poda! w prze­
mówieniu swem, wygłoszonem pod­
czas ostatniego zebrania sejmowego 
-klubu bezpartyjnego bloku współ­
pracy z rządem w icepremjer prof. 
Zawadzki. W skazał on wyraźnie, że 
w porównaniu do 1927 roku przy­
wóz z zagranicy zmniejszył się we 
wszystkich krajach od 39 do 75 proc. 
Na Węgrzech spadł on o 68 proc., 
w Niemczech — o 69, w Stanach 
Zjednoczonych o 62 proc., w7 Czecho 
słowacji — o 62 proc., w Pofsce — 
o 72 proc. Również spadek wywozu 
z Polski mieści się w granicach spad 
ku wywozu w innych państwach. 
Najm niejszy spadek wywozu wy­
kazuje bilans handlowy Niemiec o 
39 proc., następnie w A nglji — o 
47 proc., w Czechosłowacji — o 
58 proc., w Stanach Zjednoczonych 
*— 62 proc., we F ran cji — 62 proc., 
w Rum unji — 66 proc., w Polsce 
zaś o 54 proc. Wywóz więc nasz na 
skutek skurczennia się zagranicz­
nych rynków zbytu zmalał mniej, 
niż w wielu innych państwach. 
Jeśli chodzi o obieg pieniężny, któ­
ry  odzwierciadla wielkość obrotów 
gospodarczych kraju, jedynie tylko 
we F rancji zwiększył się on o wię­
cej niż 20 proc. w stosunku do 1927
r. Pozatem we wszystkich pań­
stwach zmniejszył się, a mianowi­
cie: w Polsce o 11,4 proc., w A nglji 
13,8 proc., w I ta lji 22 proc., w  Niem 
czeeh 8 proc., w Jugosław ji 8 proc. 
Bezrobocie, jako skutek kryzysu, 
powiększyło się w A nglji w stosun­
ku do 1927 r. dwukrotnie, we F ran ­
cji pięciokrotnie, w  Niemczech 6- 
krotnie, a w Czechosłowacji 12-krot 
nie, w Polsce zaś wzrost ten jest 
stosunkowo mały, gdyż z 205 tys. 
osób podniósł się na 356 tys. osób.

Jeżeli do tego obrazu dodamy 
takie fakty, jak  niewprowadzenie 
ograniczeń dewizowych przy jedno- 
ezesnem punktualnem płaceniu na­
szych zobowiązań zagranicznych, 
ja k  utrzymywanie równowagi bud­
żetowej wobec ogromnych deficy­
tów w budżetach państw7 zagranicz­
nych, a  wreszcie mały stosunkowo 
zakres naszych ograniczeń przywo­
zowych i zarządzeń celnych, które

zresztą wprowadziliśmy niemal 
ostatni, uwypukli się w yraźnie wiel­
ka różnica, jaka  zachodzi między 
upadkiem życia gospodarczego w  
państw ach zagranicznych, a trudno­
ściami przeżywanemi przez Polskę.

N a tle tej sytuacji wszystkich 
czynników naszego życia gospodar­
czego musi być nadal, utrzym anie 
nienaruszalnych zdrowych podstaw 
gospodarstwa narodowego. Pier- 
wszem więc zadaniem polityki go­
spodarczej rządu jest dążenie do za­
bezpieczenia przed naciskiem kry­
zysu światowego tych części apara­
tury  gospodarczej kraju, które po­
siadają w naszym układzie decydu­
jące znaczenie dla przebiegu kryzy­
su wPojlsce. W ytyczne te j polityki 
rządu — jak  oświadczył wicepre­
m jer Zawadzki — nie zostały zmie­
nione, a więc są te same, które o- 
śwletlił w przemówieniu swem, wy­
głoszonem dnia 1 października r. ub. 
w sejmie prem jer Prystor. Rząd 
może jednak tylko ochraniać nasz 
organizm gospodarczy przed nacis­
kiem kryzysu światowego i stw a­
rzać odpowiednie dogodne w arunki 
dla naszego życia gospodarczego, ce­
lem uniezależnienia się od tego wTpły 
wu. Całkowite jednak oderwanie się 
od kryzysu światowego w obecnych, 
ściśle powiązanych stosunkach mię­
dzynarodowych jest niemożliwa

Dążyć możemy jedynie do ożywie­
n ia życia gospodarczego, ożywienia, 
któreby zabezpieczyło nasz aparat 
gospodarczy przed upadkiem. Oży­
wienie to jednak spowodować może 
tylko samo życie gospodarcze, któ­
remu rząd przez swTą politykę budżo 
tową stw arza podstaw y spokojnej 
pracy.

Stwierdzić należy, że ostatnie 
świadczenia, do któryc-h pociągnął 
rząd cale społeczeństwo dla dobra 
budżetu państwa, kardynalnej pod­
staw y życia gospodarczego, są bez­
sprzecznie mniejsze od tych, jakie 
musiałoby ponieść społeczeństwo w 
w ypadku załamania się gospodarcze 
go Polski. Przed tern załamaniem 
uchronić nas może jedynie skoordy­
now any wysiłek całego społeczeń­
stwa, które przez wykazanie zwięk­
szonej aktywności gospodarczej, 
przyczyniając się do ożywienia ży­
cia gospodarczego, stwmrzyć może 
duże możliwości spokojnego prze­
trw ania obecnego kryzysu. Od spo­
łeczeństwa zależy, czy to tak pożą­
dane ożywienie gospodarcze nastąpi 
czy zamiast marazmu, tezauryzowa- 
nie kapitałów  i nastro ju  niepewno­
ści, wykaże aktywność, która przy 
powrszechnem wysiłku przynieść 
mc,że nadzwyczaj dodatnie dla ca­
łego kraju, a więc i wszystkich jego 
mieszkańców rezultaty.

Jbjmnlej wypaśkdw samobd'ozych zanotowano w Cz^sioohawie.
Po w ielkich katak lizm ach  dziejo­

w ych nerwowość i  skłonność do psycho­
zy zawsze w zrasta, a w ielka w ojna 
św iatow a do tak ich  kataklizm ów  nie­
w ątp liw ie m usi być zaliczona. Jeżeli 
zaś wziąć pod uw agą głęboki kryzys go­
spodarczy, ja k i cały  św iat przeżyw a, r e .  
dnkcje, bezrobocie, jak iego  św iat nie 
pam ięta , trudność  znalezienia pracy , to  
nie m ożna sie dziwić, że odporność n a ­
sza n a  niepow odzenia w sposób nader 
w ydatny  sic obniżyła.

W  okresie ośm iołeeia osta tn iego  1823 
—30 r. ilość sam obójstw  w stosunku n a
10.000 m ieszkańców w zrosła z 1.15 n a  
1,34 t.j. o 16.5 proc. N ajw iększy w zrost 
m a ją  województwra  cen tra lne  (z 1.55 na
2.00 t. j .  o 29 proc.) W ojew ództw a połud 
niowe w ykazują  w ty m  sam ym  czasie 
w zrost o 18.7 proc., woj. zachodnie 
w zrost o 13.1 proc. (z 0.84 na  0.95 na  10 
tys. m ieszkańców), w woj. wschodnich 
sam obójstw a zdarza ją  sie coraz rza .- 
dziej, da jąc  1.23 i 0.95 w ypadków  na  10 
tys. mieszk., t. j. spadek o 22.8 proc.

W  ilości sam obójstw  w ybitny  u- 
dział m a ją  m iasta , zwłaszcza wielkie, 
gdzie życie nerwowe i  niespokojne, 
gdzie bezrobocie i eieżkie w aru n k i m a­
te rja ln e  szczególnie d a ją  sie we znaki i 
u sposab ia ją  pesym istycznie do tkn ię­
ty ch  przez los. T ak  np. na  W arszaw ę, 
k tó re j ludność stanow i 8.7 proc. ludno­
ści województw centralnych , sam o. 
bójstw  przypada  przeciętn ie 39 proc., t j .
3 i pól razy  wiącej, n iżby  to  w ypadało  
ze stosunku ludności.

W arszaw a też, jak o  w ielkie m iasto, 
posiada najw yższy w Polsee współczyn­
n ik  zgonów sku tk iem  sam obójstw  (na 
10.609 mieszkańców), w y raża jąey  sie 
liczbą 2.9, n a  drugiem  m iejscu znajdu je  
sie K raków  z cy frą  2.2, Lwów — 2,1 naj-

Egzekutor może rozebrać oosf<
R O ZPO R ZĄ D ZEN IE O R E W IZ JI  U  O PO RN Y CH  PŁ A T N IK Ó W  PODAT­

KOW YCH.

niższą cy frę  m a Częstochowa, gdyż ty ł 
ko 0,4, d la  m iast całej P o lsk i w spólerj n 
n ik  daje  cyfrę  2,2. Jak k o lw iek  cy fra  ia  
n ie  je s t m ała, to wszakże należy zw ró. 
cić uwagę, że eały szereg państw  m a 
w spółczynniki znacznie wyższe, ja k  
N iem cy — 2.5, Czechosłowacja — 2,8, A- 
n s tr ja  — 3.7, W ągry  — 3.0 itd . Niższe ey 
f ry  m a A ng lja , H o lan d ja  i państw a
skandynaw skie. Z sam obójstw am i,
zwłaszcza w czasach obecnych, łączy siq 
rów nież i sp raw a zabójstw  zbiorowych 
ja k  np. ojciec lnb m atka , nie mogąc dać 

u trzy m an ia  w rodzinie, zadaje śm ierć 
dzieciom, poezem sam  kończy sam obój­
stwem. T akie w łaśnie w ypadki ckarak  
te ry z u ją  zwłaszcza dobo obecną; na 
szczęście zda rza ją  sie one dość rzadko.

Nie w szystkie zam achy samobójcze 
kończą sie śm iercią, przeciw nie dzięki 
stosunkowo szybkiej pomocy w mia­
stach, w k tó rych  w ypadki te  najczęściej 
sie zdarzają, po większej części despe­
ra ta  ud a je  sie uratow ać i np. w W arsza. 
wie, sto jącej w Polsce n a  pierwszem 
m iejscu  pod wzglądem ilośei zamachów 
sam obójczych, śm ierć stw ierdzono tylko 
w  8 proe„ wt innych  m iastach  nie prze­
k racza  IG proc.

Jakko lw iek  zam achy samobójcze ze 
stanow iska społecznego i m oralnego są 
zjaw iskiem  wysoce niepożądanem , to 
wszakże stw ierdzić należy, że opinje o 
rozm iarach  „epidem ji sam obójstw " w 
Polsce są  przesadzone. Jeże li wziąć 
Rość ty ch  zam achów w stosunku do 13 
tys. m ieszkańców w eałem  państwie 
(wyżej przytoczone liczby porówuaw 
cze dotyczyły m iast), to  okaże sie, że 
ey fra  ta  dla P o lsk i je s t na jn iższa  w E* 
u ropie  (bez Rosji).

W  m in is te rju m  sk a rb u  opracow y­
w any  je s t p ro je k t rozporządzenia o po­
stępow aniu  egzekncyjnem  władz sk a r­
bowych. W edług  tego p ro jek tu , egzeku­
torom  przysług iw ałoby  praw o rob ien ia  
rew izyj osobistych u  p ła tn ików  ppodat 
kowych.

E geekn to r wiec będzie m ógł kazać 
p łatn ikow i rozebrać sie do n a g a  d la  
stw ierdzenia, czy n ie  przechow uje on

sw ych k ap ita łów  w  m iejscaeh normal­
nie d ia  oka ludzkiego n i e d o s t ę p n y c h  
Poniew aż zdarza sie, że także kobiety 
za leg a ją  z opłacaniem  podatków, niogU 
tak ie  rew izje  spotkać sie z ezynnynt 
sprzeciwrem podatniezek.

Cheąe zapobiec nieporozumieniom* 
in in is te rjn m  sk arb u  przygotow uje sie 
podobno do angażow ania kobiet na st® 
uow isko egzekutorów . ‘
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Czerwie c

Piątek

KRONIKA.
K A L E N D A R Z Y K .

Dziś: Na'sw. P. J.
Jutro; Kwiryna 
Wschód siońca 3.38 
Zachód siońca: 7.46

RADJ O
/ W A R S Z A W A .
piątek, 3 czerwca.

11.20. Kom. m eteor. 11.45. Codz. P rze 
g ląd  P ra sy  Polsk. z W arsz. 11.58. S y g ­
n a ł czasu z W arsz. 12.05. P ro g ram  na dz. 
h a s t. 12.10. P ły ty . 13.20. Urz. kom. PIM .
13.35. P ły ty . 14.45. M uzyka lekka. 15.03. 
Kom. gosnod. 15.15. Z życia Polsk. Zesp. 
Śpiew. 15.25. Odczyt z K rak . 15.45. Kom. 
dla żeglugi i rybaków . 15.50. P ły ty  
16.20 Odczyt z W ilua. 16.40 P ły ty . 16.55 
'Angielski. 17.10. F an tasty czn y  św iat au ­
tom atów . 17.35. M uzyka lekka. 18.50. 
R ozm aitości. 19.15. P rzeg ląd  robi. 1925. 
P ro g ram  na dz. nas!. 39.30. W iad. sport.
19.35. P ły ty . 19.45. P ras. Dz. R adj. 20.00. 
K ilk a  uw ag o dyrygow aniu  o rk iestrą  
sym f. 20.15. K oncert sym f. 22.05. Fi l.i. 
lit. p. t. Adolf D ygasiński. 22.20. find. do 
P ra s . Dz. R adj. 22.25. Urz. kom. PIM . i 
kom. polic. 22.30. M uzyka tan .

W A R  S Z A W A.
Sobota, 4 czerwca.
[ 11.20. Kom. met. 11.45. C-odz. P rzeg ląd
P ra sy  Polsk iej. 11.58. S ygnał czasu. J.2.05 
P ro g ram  na dz. bież. 12.10. P o ranek  
szkolny ze Lwowa. 12.45. P ły ty . 13.20. 
Urz. kom. PIM . 13.25. P ły ty . 14.45. P ły ty  
15.05. Kom. gosp. oraz giełda pien. 15.15. 
[Wiad. wojsk, dla wszystkich. 15.25. P rze 
g ląd  wydawn. p erj. 15.45. Kom. C entr. 
B iu ra  H ydr. 15.50. P ły ty . 16.10. R adjo- 
kron ika . 16.30. Odczyt. 16.55. Słuchow i­
sko ze Lwowa. 17.20. P ogadanka o S ta ­
n isław ie Moniuszee. 17.30. P ieśn i S't. Mo 
n iuszk i 18.00. Nabożeństwo z W ilna.
19.00. Rozm aitości. 19.25. „K siążka rol­
nicza". 19.35. P ro g ra m  na dz. n ast 39.40. 
W iad. sportowe. 19.45. P ras. Dz. R adj.
20.00. „Na w idnokręgu". 20.15. M uzyka 
lekka. 21.55. F elje ton . 22.10. U tw ory  Cho 
pina. 22.40. Dod. do P ras . Dz. R ad j. 22 45 
Urz. kom. P IM  i kom. policyjny. 22.50, 
M uzyka tan . z H otelu  „Polonia".

K A T O W I  C R 
P ią tek , 3 czerwca.

11.45. Codz. P rzeg ląd  P ra s y  Polskiej. 
11.58. S ygnał czasu. 12.10. P iy ty . 13.20. 
Kom. m eteor. 14.55. Kom. Polsk. Zw. 
Zrzeszeń Gosp. W oj. ś l. 15.05. Kom. go­
spodarczy. 15.15. B ajeczki cioci H el: dla 
dzieci. 15.25. Odezyt z K rakow a. 15.JL45. 
P ły ty . 16.20. Odezyt z W ilna. 16.40. Z 
-dziedziny kosm etyki. 16.55. Tr. z W arsz.
17.35. K oncert Chóru K atedra lnego  w 
K atow icach. 18.50. Rozm aitości. 19.00. 
P ro g ram  na dz. nast. 19.05. Odcinek po­
wieściowy. 19.20. „A kadem icy polscy w 
Czechosłowacji". 19.40. K om un, sporto ­
we. 19.45. Tr. z W arsz. 23.00. Skrzynka 
poczt, w języku  frane.

— O Q O —

TEATR M IEJSK I W SOSNOWCU.
„W  pusty n i i w puszczy". Jedna z 

na jp iękn ie jszych  powieści dla m ło­
dzieży p ió ra  H. Sienkiew icza p t. 

i„W p u styn i J w puszezy“ w insceniza­
c ji i przeróbce scenicznej A. Szczerby, 
(wystaw iona będzie w tea trze  m iejsk im  
w Sosnowca w niedzielę, dn ia  5 bm. 
21 m alowniczych obrazów : arabow ie,
m urzyni w ielbłądy, słoń, pies Saba, 
piękno A fryk i, pozostaw iają na widzu 
n ieza ta rte  w rażenie. W idowisko to cie 
s>:y sic riebyw alem  powodzeniem w
całej Polsce. W  niedzielę u jrzym y  tę 
ciekaw ą i m iłą sztukę dw ukrotnie: 
o godz. 11-ej przedpoł. i o godz. 7.30 w. 
8ędą  to nieodw ołalnie dwa osta tn ie  
widowiska,.

 ooo-----
7,  K IE L C .

(k) B rzy tw ą m ęża podcięła sobie
gardło. W lesie P io trkow ice Małe, pow. 
m iechowskiego, znaleziono zwłoki go­
spodarza wsi Posądza, gm. Koniusza. 
Pod zw łokam i M igasow ej znaleziono 
sierp  i brzytw ę je j męża, k tó rą  Miga- 
sowa poderżnęła sobie gardło.

Powodem  sam obójstw a była choro­
ba nerwowa.

(k) Z ab ity  przez belkę. W e wsi Sko­
tn ik i Duże, pow. stopuickiego, Ja n  Ko 
łodziej, przechodząc koło now ow ybu­
dowanego domu, został poproszony 
przez robotników  o pom ożenie p rzy  
w ciąganiu  belki na dom.

W  czasie w ciągania  belka ześlizgnę­
ła się ze sznura i Kołodziej na  m iejscu  
zostąj zab ity  przez sp ad a jącą  belkę.

(k) Podpalił, by uzyskać p rem ję 
aseku racy jną. W e wsi Kików, pow. 
stopniekiego, w zabudow aniach Izydo­
ra  D oktora pow stał pożar, k tó ry  zni­
szczył 4 dom y i 2 stodoły. Ustalono, że 
pożar pow stał z podpalenia, k tórego  do 
puścił się sam  Doktór, chcąc uzyskać 
p rem ję  a sek u racy jn ą  w kwocie 3000 zł.

kio przed wysławieniem ciała na działanie promieni słonecznych natrze się starannie

K S3 B M S  M
i « b  O  L E K K I E M
Jedynie te dw a środki zaw ierają EUCEBYT, 
spokrewniony chemicznie z naturalnym 
tłuszczem skóry i dzięki temu działają jak 
gdyby „naturalne" środki do pielęgnow ania 
skóry. Tak Krem jak i Olejek Nivea potęgu­
ją opalające w łasności promieni słonecz­
nych i chronią skórę przed bolesnem  opar­
zeniem slonecznem. — W dni upalne chłodzi

NIVEAI
pozaiem Krem Nivea przyjemnie — Olejek 
Nivea zaś zapobiega w czasie niesprzy­
jającej pogody nagłemu ochłodzeniu ciała 
i chroni temsamem przed zaziębieniem. 
Jedno należy przestrzegać: Nigdy nie wy­
staw iać mokrego ciała na  działanie promie­
ni słonecznych, lecz zawsze nairzeć przed­
tem Kremem Nivea lub też Olejkiem Nivea.

Krem Nivea: od zł. 0,40 do 2,60 / Olejek Nivea: buielki zł. 1,00, 2,00 i 3,50
W y ró b  k ra jo w y  f irm y  PEB EC O . Sp. A kc. w P o z n a n iu

RZEMIOSŁO -  TO POTĘGA I
Prace przygotowawcze około urządzenia „Rudiomej wystawy

rzemieślniczej” w woj. kieleckiem.
Jednym  z poważniejszych czyn­

ników m ogących przynieść pewne 
odprężenie t. zw. „kryzysu" jest 
wzmożenie konsum pcji wew nętrznej 
przez popieranie wytwórczości ro­
dzimej.

W  tym  celu należy wytężyć 
w szystkie siły, aby uświadomić spo­
łeczeństwo o znaczeniu rzem iosła w 
całokształcie rozw oju życia gospo­
darczego państw a oraz zobrazować 
społeczeństwu stan wytwórczości

Ostra rezolucja centralnego z«iązku górników
w Sosnowcu.

W SPR A W IE URLOPÓW ROBOTNICZYCH NA KOPALNIACH W ZA­
GŁĘBIU.

W dniu  w czorajszym  odbyła się w 
Sosnowcu konferencja  okręgow a dele­
gatów centralnego  zw iązku górników  
w spraw ie w strzym ania przez przemy­
słowców urlopów  robotniczych, które 
się im  słusznie należą w m yśl obowią­
zującej ustaw y. Po dyskusji, w której 
zabierało glos k ilku  mówców, uchwało 
i-o rezolucję, k tó ra  m. in. mówi:

„Ze względu na to, że do dnia dzi­
siejszego przem ysłow cy węglowi Za­
głębia Dąbrowskiego wzbraniają się 
od udzielania robotnikom urlopów 
przysługujących im na zasadzie ustawy 
a dnia 16 maja 1922 roku i wszystkie 
dotychczasowe interwencje centralnego 
związku górników czynione u władz

państwowych nie odniosły skutku, 
przeto konferencja domaga się, aby 
m inisterjum pracy i opieki społecznej 
zajęło w tej sprawie wyraźne i jasne 
stanowisko, ezy ustawa o urlopach obo 
wiązuje i jest ważną. O ile tak, w ta­
kim razie konferencja stoi na stanowi 
sku, iż ministerjum  pracy winno nie- 
r.włocrnie wydać rozporządzenie prze­
mysłowcom, aby m ajestat prawa przez 
nich był respektowany".

W końcu rezolucja mówi, że jeśli 
rząd nie w płynie na stanow isko prze­
mysłowców w tej spraw ie, to ogół gór 
ników  będzie zmuszony sam  zmusić 
przem ysłowców do w ykonania ustaw y 
o urlopach.

Szumowiny miejskie hulają.
W BĘDZINIE BANDA WYROSTKÓW OMAL

W IEŚNIAKA.
N IE UKAMIENOW AŁA

Onegdaj w godzinach południo­
wych ul. Sielecką w Będzinie prze­
jeżdżał wozem, naładow anym  drze­
wem opałowem. m ieszkaniec Nowej 
W si, n ie jak i Józef Zgajew ski.

W  pew nej chwili Zgajew ski zau 
ważył, że kilku w yrostków  usiłuje 
ukraść mu z wozu drzewo, począł 
więc ich odganiać batem.

B anda w yrostków  w odpowie­
dzi na odpędzanie ich batem , obrzu­
ciła Zgajew skiego gradem  kamie­

ni. z k tórych  jeden tra f ił go w gło­
wę.

Uderzenie kam ieniem  było tak 
silne, że Zgajew ski s tracił przy­
tomność.

Na m iejsce w ypadku przybyła 
policja i ciężko rannego w ieśniaka 
przewiozła do szp ita la  powiatow e­
go w Będzinie.

N apastn icy  zdołali zbiec.
P olic ja  prow adzi w tej spraw ie 

dochodzenie.

Krwawy napad na wiejskidi lichwiarzy
w pow. włoszczowskim.

POLICJA JEST NA TROPIE NAPASTNIKÓW .

Onegdaj około godz. 1 w nocy, mie­
szkańców chaty W ojciecha Wójcika, 
we wsi Nowy Dwór, pow. włoszezow- 
ekiego obudziło szczekanie psów.

Równocześnie w okolice izby zabły­
sły  światła latarek elektrycznych.

W ójcik zbudzony ze snu, sądził, że 
powstał pożar i począł krzyczeć: „gore". 
Na krzyk W. zerwał się zięć jego Jan 
Stępień i jego żena.

Jednocześnie rozległ się trzask wy­
łamywanego okna i do 5 by posypały 
się strzały rewolwerowe. Jedna z kul 
trafiła Stępnia, który osunął się na 
ziemię koło łóżka.

Napastnicy weszli do środka. Jeden z. 
rich krzyknął: „Gdzie jest ten stary".

Zobaczywszy W ójcika strzelił do 
niego kilkakrotnie, lecz na szccęśrie 
chybił. Wójcik skorzystał z nieuwagi 
i uciekł do spiżarni, a stamtąd na oborę.

Drugi ż-napastników kopnął żonę 
Stępnia w brzuch, poczem bandyci 
skrępowali kobietę i  wepchnęli ją  pod 
ióżko, przykrywając pierzynam i

Kanonada rewolwerowa zbudziła 
śpiącego w stodole wspólnika Wójcika, 
W ojciecha Tepera, który w bieliźnie 
rzucił się na ratunek.

Na podwórku nasypali Tepera strza­
łami dwaj bandyci, stojący na cza­
tach. Teper trafiony czterema kulami, 
padł na ziemię. Bandyci dobili go  
kłonicą.

Po dokonaniu bestjalskiej zbrodni 
napastnicy zbiegli.

Ocalony cudem Wójcik, zamordo­
wany Teper i zraniony Stępień byli 
najbogatszymi gospodarzami w po­
wiecie włoszczowskim.

Majątek zdobyli na lichwie, poży­
czając pieniądze na wysoki procent. 
Ostatnio, w związku z tem otrzymy­
wali listy  z pogróżkami.

Napad m usiał być wynikiem pora­
chunków osobistych.

Policja aresztowała już pięciu oso­
bników, podejrzanych o dokonanie zbro 
dni. Nazwdska ich ze względu na to­
czące się śłedctwo trzymane są w ta­
jemnicy. '

rzemieślniczej w  kraju.
R ada izb rzem ieślniczych R. P . 

w W arszaw ie oraz izby rzem ieślni­
cze z całego terenu  państw a w zro­
zum ieniu powagi i działalności po­
wyższego zagadnienia, postanow iły 
opracować wspólnie plan uiw orzenia 
„Rudhotmej w ystaw y rzem ieślni­
czej", k tó raby  zobrazowała cało­
kształt wytwórczości rzemieślniczej 
w poszczególnych branżach, celem 
uwidocznienia szerokim  warstw om  
społeczeństwa, że wytwórczoćś rze­
m ieślnicza zaspokoić może całkowi­
cie zapqtrzebow anie konsum enta i 
udowodnić, że p rak tykow any  do­
tychczas im port identycznych towa 
rów  z zagranicy jest zbędny i szko­
dliw y dla interesów zarówno pań­
stwa jak i rzemiosła.

Pro jek tow ana w ystaw a ruchom a 
n a  teren ie województwa kieleckiego 
m a być urządzana w następujących 
m iastach: w Kielcach, Itadomiu,
Częstochowie, Sosnowcu, Ostrowcu 
i Olkuszu.

O tw arcie w ystaw y spodziewane 
jes t około 1 lipca b. r.

Z SOSNOWCA
(s )W  kościółku Najśw. Serca Jo /u  so 

wego w Sosnowcu, dziś od godz. 7 do 11 
rano  i od 3 do 6 popoł. adoracja  Najśw . 
S ak ram en tu  na  przebłaganie N. Serca 
Jezusowego za zniew agi Mu czynione i 
uproszenie łask  w m yśl encykliki Ojca 
św. z dnia 3 m a ja  rb. — O godz. II  sum a 
a g. 6 popol. nieszpory z wyst. Najśw. 
S akram entu , kazaniem  i procesją.

(s) W ystaw a prac uczenie żeńskiej 
szkoły przemysłowej im. ks. Raczyń­
skiego k Sosnowcu. Dziś o godz. 4 popoł. 
n astąp i otw arcie w ystaw y p rac  uczenie 
żeńskiej szkoły przem ysłow ej tow arzy 
stw a szkół średnich w Sosnowcu im. ks. 
kanonika F r. Raczyńskiego. W ystaw a 
o tw arta  będzie przez 3 dni 4, "5 i 6 bm. 
i m ieścić się będzie w lokalu szkoły 
p rzy  ul. K a lisk ie j 23. N a w ystaw ie 
reprezentow ane będą działy: f ry z je r ,
ski, in tro liga to rsk i, kraw iecki, kam a- 
szniczy, g a lan te ry jn y , skórzany  i mo- 
dn iarsko  - czapniczy.

W ystaw ę zwiedzać można w godzi­
nach od 9 rano do 7 wiecz.

(s) Absolwentów m iejskiego insty­
tu tu  kształcenia handlowego w K rólew  
skiej - Hucie zaw iadam ia się, że drugie  
o rganizacyjne zebranie członków m a­
jącego  się zawiązać stow arzyszenia 
absolwentów tegoż in s ty tu tu  odbędzie 
się w niedzielę dnia 12 bm. o godzinie 
30 w auli in sty tu tu . Porządek obrad 
przew iduje spraw ozdanie kom isji s ta ­
tutow o - o rgan izacy jnej, odczytanie 
i p rzyjęcie s ta tu tu  oraz w ybór zarządu 
głównego. N a zebranie to zechcą przy  
być wszyscy dotychczasowi absolwenci 
g im nazjum  handlowego i szkoły han­
dlowej. Nieabsolwenei, to znaczy ci, 
k tórzy  nie ukończyli całkowitego pro- 
g ran iu  nauki, przew idzianego dla da­
nej szkoły, m ogą wziąć udział w zebra­
niu, lecz ty lko  w charak terze  gopci i 
bez p raw a głosu. P rzybycie  na  zebra­
nie i wzięcie w niem  udziału  uw ażane 
będzie za równoznaczne z p rzystąp ie­
niem do stow arzyszenia w charak terze  
członka.

(s) Zuchw ały napad  nad B ry n k ą . 
N a drodze polnej pod K atow icam i
wzdłuż szosy sosnowieckiej w pobliżu 
m ostu  nad rzeką B ryn icą  napadn ię ty  
został urzędnik  wyższego urzędu gór­
niczego w K atow icach, W ładysław  Be- 
reza, zam. w Sosnowcu przy ul. Ma- 
rja ck ie j 7, przez 3-ch nieznanych
sprawców, k tó rzy  pod groźbą zastrzelę 
nia, sk rad li m u 32 zł. w gotówce ’ ze­
g a rek  w raz z dewizką. Po dokonaniu 
kradzieży  spraw cy zbiegli w niew iado 
m ym  kierunku .



(s) Poranek w kinie Zagłębie. W
nadchodzącą n iedzie lą  dn. 5 bm. o 
godz. 11.30 przed południem , w kinie 
Z agłębie odbędzie się poranek  uroz­
maicony w ystępam i p. G aw ła (hurmo- 
smisi. k linga , śpiew). Pozatem  wy s wie 
tlone bedą dwa am erykańsk ie  fum y. 
A l;om panjam em t p. 'B u jakow skiego . 
Dochód z po ranku  przeznaczony je s t 
na cele pocztowego przysposobienia 
wojskowego.

(s) Zebranie członków sekcji dcęor- 
ców górniczo - technicznych. W  dniu  5 
bm. o godzinie 10.30 odbędzie się w lo­
k a lu  polskiego zw iązku zawodowego 
pracow ników  przem ysłow ych i ha nulo­
wych R zeczypospolitej P o lsk iej w So­
snowcu. przy ul. W arszaw skiej n r. 22 
I  p. ogólne doroczne zebranie członków 
sekcji dozorców górniczo - technicznych 
P  .Z. Z. P . P . i H . Ez. P . Zebranie to 
poprzedzone zostanie o godzinie 9-ej po 
siedzeniem  zarządu sekcji.

P rezy d ju m  sekcji up rasza  o bez­
względne i punk tualne  przybycie na 
ogólne zebranie w szystkich eztonKow 
sekcji, — zaś członków zarządu- rów ­
nież i na posiedzenie zarządu sekcji.

(s) Grono miłośników hodowli ryb  
e g z o t y c z n y c h  Zagłębia .Dąbrowskiego, 
odczuw ając potrzebę zrzeszenia się, 
zwołuje na  niedzielę dnia, 5 bm., o go­
dzinie 10 rano, w m ieszkaniu  p. D y rk ą  
Sosnowiec, ul. K siążęca 2, o rgan izacy j­
ne zebranie, celem u tw orzen ia  tow arzy 
s tu  a  m iłośników  hodowli ry b  egzotycz 
riyeh. W  przyszłości m iłośnicy zatnie 
rz a ją  urządzić w Sosnowcu w ystakę .

(s) Aresztowanie pasera. Dn. 2 bm., 
zatrzym any  został R ybak  H ersz, zam. 
przy  ul. Składow ej 2 w Sosnowcu, o- 
slcarżony o zakupienie w yrobów  ty to ­
niowych, w art. 2000 zł., pochodzących z 
kradzieży w jednym  ze sklepów w  J a ­
worznie. E y b ak  w dn iu  dzisiejszym  
przekazany został po lic ji w Jaw orznie.

(s) Usiłowanie samobójstwa. W czo­
ra j  w nocy na ul. 3 m a ja  w Sosnowcu 
usiłow ała pozbawić się życia przez wy­
picie esencji octowe.,1 23-letnia M a rja  
Szm itów na, p ro sty tu tk a . Przew ieziono 
ją  do szpitala.

 OQO---------

Z BĘDZINA.
(b) Zebranie harcerzy w Łagissy. 

D nia 4, t j .  w sobotę o godz. 5-ej w 
pierw szym  term inie , a w razie nie 
p rzy jśc ia  dostatecznej ilości członków 
o godz. 6-ej wieez. w d rugim  term in ie  
odbędzie się w alne zebran ie  członków 
kola p rzy jac ió ł h arcerstw a  polskiego w  
Łagiszy. Żebranie to odbędzie się w lo 
kału  szkoły powszechnej.

Tego sam ego dnia, w tym  sam ym  
lokalu o godz. 6 wiecz. odbędzie się po 
siedzenie harcersk ie j rad y  drużyno­
wych hufca Zagłębia D ąbrow skiego. 
Na gości oczekiwać będą łącznicy 
o godz. 4.30 popoł. w D ąbrow ie obok 
pom nika K ościuszki i w Będzin i ;  na 
p rzystanku  tram w ajow ym  obok restau  
rac ji Langego.

(b) Powędrowali do więzienia. P o ­
lic ja  śledcza w Będzinie zatrzym ała w 
ub ieg ły  w torek dwuch m ieszkańców  
B ędzina K. B agińsk iego  i  W . Zabagło, 
k tó rzy  usiłow ali dokonać kradzieży  
trzech paczek bednark i z pociągu towa 
rowego, stojącego obok dw orca kolejo 
wego w Będzinie. Osadzono ieh w wię­
zieniu.

Program obchodu tygodnia L8.P.P.
w Zagtębfy Dąbrowskiem.

DĄBROW A.t 1-
D nia  4 b. m., zbiórka uliczna. D nia 

5 b. m. o godz. 11 przed południem  pora 
nek w sa li kino .  te a tru  „A rs“ n a  k tó ry  
złoży się: przem ów ienie p. B. B ursk ie­
go, w yśw ietlanie film u  i śpiew. O godz. 
7-ej wiecz. w sali „Ognisko" odbędzie 
się w ieczornica z następu jącym  p ro g ra  
m em : odczyt insp. J .  Dziobania n a  te ­
m at „Obrona ludności cyw ilnej przed 
napadem  lotniczo - gazowym ", popisy 
chóru  kościelnego pod b a tu tą  p. F. Ko- 
stulskiego, śpiew  solowy p. Tadeusza Ko 
stulskiego i deklam acja.

D nia  9 b. m. w sa li k in a  „W andą" o 
godz. 8.30 w. w yśw ietlanie film u lo tn i, 
czego i pogadanka insp. Dziobonia d la 
m łodzieży szkół powszechnych. Godz. 
1-ej popol. to sam o dla młodzieży szkół 
średnich. Godz. 8 wieez. w sali resursy 
wieczór m uzykalno - w okalny z następ, 
p rogram em : śpiewr solowy p. G. Sajda­
ka, duet śpiew ny — p. J. Frączkówna i 
A. Hoinówna, solowa g ra  n a  skrzyp , 
each p. E. R om anow ieza p rzy  akom pa­
niam encie p. W. Gniewskiego i na za 
kończenie popisy chóru  lu tn i pracow ni 
ków to,w. franko  - w łoskiego pod b a iu tą  
p. A. Stanięd-y.

D nia 12 b. m. o godz. 9.30 rano nab.o 
żeństwo, godz. 10.30 rano pochód organi 
zacyj i drużyn  O. P . G. w m askach i 
delegacyj L. O. P . P . Godz. 4_ej popoł. 
zaw ody sportowe. Z apisy  do udziału  
w zawodach p rzy jm uje  k an ce la rja  tow.

„Sokół" w lokalu  „O gniska" od 6 b. m. 
do 11 wł. b. m. od godz. 4-ej do 6 wiecz.

KOPALNIA „FLORA" I GOŁNÓG.
D nia  10 b. m„ godz. 11 rano  wyświe 

tlen ie  film u lotniczego w kino teatrze  
m iejscowym , poprzedzonego przemówić 
niem  inż. Tadeusza Dobrzańskiego. 
Przeszkolenie starszych  klas szkół pow 
szeehnych w zakresie obrony przeciwko 
gazowej ilustrow ane przezroczami.

D nia 12 b. m., godz. 8 rano  zbiórka 
uliczna. D nia 13 b. m. godz. 4 popoł. 
s trzelan ie  w m askach do celu w strzel 
n icy  obok szkoły Nr. 2

ZAGÓRZE.
D nia  I I  b. m., godz. 7.39 wiecz. 

capstrzyk  z udziałem  drużyn  O. P . G. 
w m askach.

D nia  12 b. m., godz. 8 rano  zbiórka 
uliczna i o godz. 3 popoł. zabaw a ludow a

ZĄBKOWICE.
D nia 2 b. m., godz. 7_ej wiecz. wy­

św ietlenie film u  propagandow ego O. 
P . G. w dom u ludowym, poprzedzonego 
przem ów ieniem  p. Bolesława Burskiego.

D nia 12 b. m., godz. 8.30 rano  zbiórka 
u liczna do woreczków, poczem pokaz 
gazowy.

K om itet m iejsk i L. O. P . P . w D ąbro 
wie zw raca się do w szystkich członków 
L. O. P . P . i całego społeczeństwa z 
p rośbą o wzięcie licznego udziału w 
im prezach kom itetu  i złożenie swej ofia 
ry  na  rzecz lig i obrony pow ietrznej i 
przeciwgazowej.

Demonstracje bezrobotnych w Ogrodzieńcu.
DZIW NA ROLA PROBOSZCZA OGRODZIENIECKIEGO.

S tarostw o olkuskie wydelegowało w 
d-niu 1 bm. do Ogrodzieńea re fe ren ta  
starostw a, p. Podsiad łę  w związku ze 
sk a rg am i mieszkańców na ogrodzie- 
riieeki kom itet pomocy bezrobotnym .

Po przem ów ieniu p. P odsiad ły  do 
zgrom adzanych o ciężkiej sy tuacji go 
spodairezej państw u i w strzym aniu  
w skutek tego dalszej pomocy dla bez­
robotnych, zebrani bezrobotni w liczbie 
około 300 osób, poczęli dem onstrow ać 
i rzucać okrzyki pod adresem  władz.

Dziwne stanow isko za ją ł proboszcz 
ogrodzieniecki, który miast wpłynąć na 
wzbureonych bezrobotnych, począł kry 
tykować działalność starosty olkuskie 
go i domagał się przyłączenia Ogro- 
dzieńca do pow. zawierekiego (?)■

Przem ów ienie k ap łan a  dolało oliwy 
do ognia. B ezrobotni zażądali na ty ch ­
m iastow ego w ydania k a rtek  do p iekar 
n i na chleb, grożąc, że nie wypuszczą

re fe ren ta  i zarządu kom itetu.
K om endant posterunku p. p., wi­

dząc n astró j tłum u, polecił rozproszyć 
zebranych. W  odpowiedzi posypały  się 
na policję kam ienie.

T łum  u k ry ł się za p ło ty  i w bocz­
nych uliczkach, skąd w dalszym  ciągu 
atakow ał policję i  urząd gm inny  kam ie 
niam i. P rzy b y ła  dopiero po lic ja  konna 
z Zaw iercia i tłum  rozproszyła. K ilku  
policjantów  jest rannych  od kam ieni.

W ybito szyby w urzędzie gm innym  
i pocztowym i w m ieszkaniu  k ier. szko 
ły  p. Plebańczyka.

l ie  przepłacajcie!
Sprow adzajcie wszelkie niezbędne 
W am  części rowerowe z n a jtań sze­
go źródła „ZETRAD ‘ W arsza. 
wa, Przechodnia 1, tel. 709-S1. 

Censrki wysyłamy każdemu bezpłatnie.

Mąż za msljony
( P O W I E Ś Ć ) -^ —

184 ...... ........
T a zim na krew, jak strum ień zim 

hej wody podziałała na w zburzoną 
Gabrjelę.

— W ięc zostań, lecz ja  wyjdę.
— Zabraniam  ci wychodzić! — 

zawołała M agdalena.
— Zabraniasz mi wyjść!
— Tak.

— Jak iem  praw em ?
— Dowiesz się o niem  na tych­

m iast!... Chcę z tobą pomówić.
— Ale ja  nie chcę cię słuchać.
—  A  jednak  musisz.
— Nie, n ie będę cię słuchała!

Co może być wspólnego m iędzy 
D am ą w szm aragdach i G abrjelą 

S tellini?
—> Przychodzę rozmówić się n ie  

Z G abrjelą S tellin i — odrzekła M a­
gdalena zimno.

— W ięc z kim?
*— Z G abrjelą  P itou .
G abrje la  zzielen iała.
— Z Gabrjelą. P ito u  ciągnęła 

dalej M agdalena — skazaną przez 
sąd za kradzież n a  trzynaście  m ie­
sięcy w ięzienia i nieć la t nadzoru 
policyjnego

—  Ach, więc ty  wiesz o tem  — 
zaw ołała G abrjela głosem chrapli­
wym. — Nie pow tórzysz drugi raz 
tego — i z nożykiem  do p rzecinania 
k a rtek  rzuciła  się ku M agdalenie.

Ta, nie cofnęła się, lecz z rękam i 
złożonemi na p iersiach  oczekiwała.

Odważna postaw a je j zm ieszała 
G abrjelę, zresztą może prom yk roz­
sądku nasunął je j m yśl, że gniew 
m ógłby zaprow adzić ją  za daleko.

— W yłam ałaś się z pod w yroku 
— m ów iła dalej M agdalena — więc 
należysz do sądu. Jeżeli zechcę, za 
pięć m inut możesz zostać areszto­
w aną i odprowadzoną do więzienia.

G abrjela, p rzerażona odrzuciła 
od siebie nożyk.

— Czyś mię już za denunc jo w ała 1 
■— zapy ta ła  głosem drżącym .

— Jeszcze nie... U spokój się i 
pomówmy.

— Czego chcesz od oranie?
— Dowiesz się.... Rozumiesz, że 

znając  tw oją przeszłość i posiadając 
dowody w rękach, mogę cię w  każ­
dej chwili oddać w ręce policji... 
Je s te ś  n a  m ojej łasce... Czy poj­
m ujesz to?

— Pojm uję... — szepnęła G ab­
rje la . — W ięc chcesz mię zgubić?

— N ie wiem jeszeze.. to zależy od 
ciebie sam ej.

— A  to jakim  sposobem?
*— Z araz ci to w ytłum aczę, lecz

przedew szystkiem  pow innaś mię 
poznać...

— Znam  cię.
— Zdaje ci się, że mię znasz, 

lecz m ylisz się.
— N azywasz się M agdalena, 

przezw ana D am ą w szm aragdach... 
Oczarowałaś m arkiza de Y alandelle, 
k tó ry  opuścił m ię dla ciebie.

— Jestem  D am ą w szm aragdach, 
lecz jestem  nadto  jeszcze kimś.

— Kim ?
-— M agdaleną Gallier, o fiarą  h ra  

hiego de Lucenay-Charente.
G ahrjela zadrżała calem ciałem.
— Tą, k tó rą  on chciał udusić...— 

w yjąkała—tą, k tó rą  on uw ażał za nie 
żywą, k tó re j dziecko zamordował...

— Ach, więc w iesz o tem! Ten 
nikczem nik m iał ty le  cynizm u, że 
w yznał to przed tobą, co dowodzi, 
żeście godni jedno drugiego. Oko­
liczność ta  skróci m oje objaśnienie.

— Masz zam iar zemścić się nad 
nim  i zem stą swą ogarnąć mnie...

— Pow iem  ci: — M usisz być po­
słuszną moim rozkazom! a jeżeli 
w yraz rozkaz ran i tw ą dumę, bu 
p rzy jąć  m oje w arunki. T y  kazałaś 
hr. de L ucenay prowokować m ar­
kiza de Y alandelle i zabić go.

— o niepraw da!
M agdalena w zruszyła ram ionam i.
— Nie zaprzeczaj nap  różno. Za­

przysięgłaś zgubę m arkizow i i mnie.

Z C zeladzi .
(c) O ktaw a Bożego C iała  w Czeladzi.

O ktaw a Bożego C iała w diii u wczoraj 
szym w Czeladzi obchodzona była  bar, 
dzo uroczyście. M iasto w godzinach 
popołudniow ych przybra ło  w ygląd 
odświętny. O godz. 5.30 popoł. odbyło się 
uroczysto nabożeństw o noczom procesja, 
w k tórej wzięły udział organizacje zc 
sz tandaram i i o rk iestra  ochotniczej s tra  
ży ogniowej w yruszyła  z kościoła n a  
R ynek, gdzie przed trzem a ołtarzam i 
p. Baei, p. K onarzew skiego i p. Rącz&sz 
ka, ks. proboszcz S ierm antow ski od­
śpiewali ew angelie święte. Szpaler trzy  
in a la  straż  ogniowa. W  procesji wzięły 
udział tłum y w iernych. o -------

Z DĄBROWY.
*(d) „K ryzys gospodarczy". Dziś o 

gedz. 7.30 wiecz., w sa li „Kuźnicy" (uL 
3-go m a ja  4), dyr. J . Kaczkowski w y­
głosi odczyt na tem at „K ryzys gospo­
darczy". W ejście na  odczyt bezpłatne.

(d) Z abaw a ogrodow a podoficerów 
rezerw y. W  niedzielę 5_go bin., związek 
podoficerów  rezerw y, w wydzierżawi® 
nym  od stow arzyszenia robotników  
ogrodzie przy  ul. T. K ościuszki 27 u rzą  
dza pi ej'wszą w ielką zabawę wiosenną*

B ogaty  p rogram , tan i bufe t i p rzy­
stępne ceny wejść, ro k u ją  zabawie zna 
czne powodzenie. Początek o godz. 
3 ej popoł.

 0()0----------

E ZAWIERCIA. '
(z) Inspekcja  kom itetu  n iesien ia  po­

m ocy bezrobotnym . W  tych  dniach w 
Tn.®*'istracie, radca  wojewódzki p. Balii 
ciński dokonał rew izji m iejskiego korni 
te tu  n iesien ia  pomocy bezrobotnym . P o  
spraw dzeniu ksiąg  i spoisobu prowadzę 
n ia  okazało się, że akcja  prow adzoną 
je s t w Z aw ierciu bez zarzutu.

(z) Ze s traży  ogniowych. W  niedzielę 
odbędzie się w Pińczyeaoh zjazd s traży  
ogniowych re jo n u  pińczyckiego, w k ó 
ry m  udział wezmą straże z Pińczyc, 
Będzina, H u ty  S ta re j i Żelislawic.

(z) Zakończenie kursu  O. P . G. One- 
gdaj w szkole powszechnej nr. zakoń­
czony został in fo rm acy jny  kurs obrony 
przeciwgazowej, prow adzony s ta ran iem  
pow. kom. L. O. P . P . dla absolwentów 
szkoły dokształcającej P. M. S. Uczestni 
cy k u rsu  o trzym ali specjalne zaśw iad­
czenia. W ykładow cam i k u rsu  byli pp.: 
insp. Dzioboń. prof. Moroz, inż. D utka 
i st. instr. E. W ochtm au. W  zakończeniu 
k u rsu  poza w ykładow cam i wzięli udział 
pp.: ppłk. Grzebień, kan. L angert, dyr. 
Banachiew icz, inż. Dębski, kier. P io trow  
ski. oraz nauczycielstw o szkoły do­
kształcającej.

(z) N apad  rabunkow y. W  nocy z d. 
1 na 2 czerwea około godz. 12 w noey do 
m ieszkania  m iejsk iej M arji K ubasik  
zam. we wsi Niegowonice, za pomocą 
w yrżniętego otw oru w dachu domu, 
w targnęło  dwuch nieznanych osobni, 
ków. k tórzy  po steroryzow aniu  domow 
ników, pod groźbą rew olw eru zrabow ali 
zł. 308 gotówką, pew ną ilość garderoby , 
patefon  walizkowy, po rtfe l skórzany 
z różnem i dokum entam i, k a rtę  poby tu  
w B elgji, oraz dowody odbioru  pienię 
dzy nadanę z poczty w Belgji.

P o zrabow aniu  łupu pod osłoną no 
cy i nab itych  rew olw erów  zbiegli napa 
stn icy  w n ieznanym  k ierunku. Zaw ia­
dom iona policja czyni dochodzenie.

Otóż wiedz, że tego dnia, w k tórym  
choćbym tylko m iała podejrzenie, 
że spiskujesz bądź przeciw  niemu, 
bądź przeciw  mnie, p rzy jaciel móĄ 
którego nie znasz, uda się do sądu 
i w ręczy dowody tożsamości Gab- 
r je li Stellini, m odnej kobiety, jednej 
z gw iazd parysk ich  i G abrjeli P i­
tou, zbiegłej z naznaczonego je j 
m iejsca zam ieszkania. Oto co cię cze 
ka, jeżeli nie będziesz mi posłuszną.

Gabri, zgnębiona, pochyliła głowę.
— Rozumiesz więc teraz, dlacze­

go m arkiz de Y alandelle n ie został 
zab ity  przez hr. dc Lucenay. Z jaw i­
łam się na m iejsru  w alki, wśród za­
paśników  i nikczem nik, k tó ry  uw a­
żał mię za nieżyjącą, upuścił na mój 
w idok swą szpadę. On wie, że jedno 
słowo m oje może go wysłać na ga­
lery  lub gilotynę, tak  samo jak  cie­
bie osadzić w  Sain t-L azare. P rosił 
m ię, bym  się ulitow ała nad nim, a ja  
zgodziłam  się pod w arunkam i, które 
on p rzy ją ł. I  nad tobą się u litu ję, 
jeżeli rów nie ja k  on zgodzisz się na 
m oje w arunki. N ie będziesz wdedy 
potrzebow ała obawiać się mnie... za­
pomnę, że G abrje la  S tellin i i Gab­
rje la  P ito u  są jedną  i tą  sam ą kobie­
tą... zapomnę o nienaw iści twej cło 
m ark iza de Y alandelle i do mnie, 
zapomnę naw et o zasadzce w  lasku 
S eine-Port — lecz m usisz mi być 
posłuszną! c- (b n.
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Okropny stan rzeźni miejskiej w Sosnowcu,
Tysiące padf#ch

z
szczurów zatruwa powietrze w rzeźni.
POSIEDZENIA RADY KOMISARYCZNEJ.

Onogdaj w m agistracie w Sosnowcu 
odbyło się posiedzenie rady komisary­
cznej, pod przewodnictwem kom. Ku­
źniaka.

Na wstepie naez. Mroeekiewiez od­
czytał protokuły komisji rewizyjnej, 
która badała stan zamknięć rachunko­
wych budżetów m iejskich za lata 1929-30 
i 1S30-31. Protokuły te rada przyjęła  
do wiadomości. Następnie omawiano 
sprawę projektu przepisów budowla­
nych. Przepisy te opracwoane zostały 
przez kierowników wydziałów budowla 
nych trzech samorządów: Sosnowca, Bę 
dżina i Dąbrowy, rozpatrywane były 
również przez architektów budowla­
nych, a opracowane według schematu 
ramowego ministerjum robót publicz­
nych. Wybrano kom isję w składzie pp.: 
% rady dyr. Hakenberga, inż. Służałka 
i p. Zendla i z m iasta kom. Kuźniaka i  
inż. Dankowskiego. Komisja ta ma za 
zadanie przestudjować przepisy, poczy­
nić w nich ewentualne poprawki i wy  
dać o nich swą opinję.

Dłuższą dyskusję wywołała sprawa 
Pudowy pomieszczeń dla adm inistracji 
i nadzoru weterynaryjnego przy rzeź 
ni m iejskiej, dzierżawionej przez p. 
Cwajgenhafta. Kom. Kuźniak, poru­
szając tę sprawę, oświadczył, że obecne 
pomieszczenie administracji i nadzoru 
urąga najprym itywniejszym  wym aga­
niom higjeny. Pod podłogami gnieź- 
izi się tysiące szczurów, masa szczurów 
leży zdechłych. Z rozkłada­
jących się ciał wydziela się ohydna 
woń(!?) Słowem warunki nieżej wszel 
kiej krytyki. W ysuwa się przeto ko­
nieczność budowy nowych pomie­
szczeń. W ydział budowlany opracował

an budowy, której kosztorys wynie­
sie około 16.000 zł. M agistrat ma na ten 
cel przeznaczone 2500 zł. Postanowio­
no za wszelką cenę zdobyć pieniądze i  
postawić budynek. Przy tej sprawia 
poruszona została kwestja konkurencji, 
jaką stworzyć może rzeźni m iejskiej 
w Sosnowcu, wzorowo urządzona 
rzeźnia w Mysłowicach.

Zkolei rozpatrywano sprawę zburzę^ 
Eia domku urzędnika m iejskiego p. 
Alfreda Almstaedta i zajęcia jego grun  
£u pod ulicę, znajdującego się przy 
ulicy Kaliskiej. Swego czasu m agi­
strat wybierając opodal tego domku 
piasek, spowodował obsunięcie się zie­
mi, co w konsekwencji zagroziło runię 
ciem domku. Zaszła przeto konieczność

smisji. P . Almstaedt prosił o odszko 
owanie w wysokości 2000 zł. i za 

plac, który pójdzie pod ulicę i zburze­
nie domku, który zagrożony został za­
waleniem dzięki właśnie m agistrato­
wi. Rada stanęła na stanowisku przy 
znać p. Almstaedtowi 2000 zł. z tern, że 
on sam dokona rozbiórki domu.

Następnie rozpatrywano sprawę 
zwolnienia, wskutek choroby, pracow­
nika m agistratu Antoniego Nawrota i 
przyznanie mu zaopatrzenia emery­
talnego. Nawrot, który nabawił się cho 
roby, jak twierdzi, podczas swej 5-1 et- 
aiej pracy w magistracie, domaga się 
na podstawie statutu emerytalnego, 
doliczenia mu 10 lat służby i zaopatrzę 
nia emerytalnego. Ponieważ zachodzi 
przypuszczenie, że Nawrot m iał już 

1 źlicę przed wstąpieniem do pracy, 
o to pretensje byłyby nieuzasadnio­

ne. Sprawę tę odłożono do czasu wyda­
nia orzeczenia lekarzy, czy Nawrot cho 
roby tej nabawił się podczas pracy w 
magistracie.

Dłuższą dyskusję wywołała następ­
nie sprawa zaopatrzenia sierot po b. 
wiceprezydencie śp. Jarży. Dotychczas 
m agistrat wypłacał sierotom (5 cioro, 
drobnych dzieci) 250 zł. miesięcznie. 
W edług statutu śp. Jarży należy się 
/oczna odprawa, która wynieść ma o- 
koło 16.000 zł. Również o roczną odpra­
wę rościł pretensje b. ławnik m iejski 
P- Dobrowoląjci, klóry wniósł skargę 
do sądu i w pierwszej instancji spra­
wę wygrał. Magistrat zaapelował. Sąd 
apelacyjny stanął na stanowisku, że

jest to powództwo przedwczesne, gdyż 
sprawa, ta znajduje się w trybunale 
administracyjnym, który dotychczas 
nie wydał wyroku. Jeśli więc trybu­
nał adm inistracyjny orzeknie, że p. 
Dobi o wolskiemu nic się nie należy, 
wówczas nie mogą rościć sobie pre- 
tensyj do odszkodowania dzieci śp. 
Jarży. Dlatego też m agistrat wysu­

nął tę sprawę z m yślą wstrzym ania za­
pomogi. Ostatecznie postanowiono w  
dalszym ciągu wypłacać zapomogę, 
zredukowano tylko wysokość sum y z 
250 na 200 zł.

Ostatnią sprawą, podanie komitetu  
budowy kościoła parafji nowosieleckiej 
o udzielenie subsydjum w kwocie 
3000 zł., jednogłośnie odrzucono.

Zlikwidowanie groźnej szajki włamywaczy 
zagłębiowskich w Król-fiucie.

Z OLKUSZA. \
(ol) Matura w gimnazjum olkuskie m 

W  dniu onegdajszym otrzymali m atu, 
ry: Brudź Józef, Cupiał Edw., Dęb«H  
Janusz, Domagała Jan, Furgał Kazi­
mierz, Goebel Antoni, Górnicki Jan, Ju  
szezyk Lucjan, Kamionka Marian, 
Korth Walter, K ittler Józef, Kłeczku 
Marjau, Lorek W ładysław, M ajewski 
Jerzy, Paw lik Włodzimierz, Perek Zyg  
munt, Presa Grzegorz, Rotter Zbigniew, 
Rzadkowski Stanisław, Śliwa Stefan, 
Teuchman Janusz, W achla Marjau, 
W łoch Jan, Wnuk Stanisław, Wrona 
Jan i W rzesień Edward.

(ol) Koncert „Hejnału". W  sobotę w  
kinie „Orzeł" w Olkuszu, towarzystwo  
śpiew. „Hejnał" urządza koncert pod 
batutą dyr. J. Kardaszewskiego, przy 
współudziale 10-lelniej uczeuicy kens r- 
.watorjum katowickiego, Elżuni Feezko, 
oraz pp. Nowakowskiego (tenor) i  Mar 
chwicy (skrzypce), z prelekcją o pięk  
nie i znaczeniu pieśni ludowych, prof. 
Kołacza.

W ostatnich dniach zlikwidowa­
no na terenie m. Król. Huty groźną 
szajkę włamywaczy i przytrzymano 
Lewida Icka z Będzina, Skarhiń- 
skiego Leona z Częstochowy, Gold- 
herga Moszka i Konieczkiewicza 
Grzegorza z.Będzina3 którym w to­
ku dochodzeń udowodniono cały sze­
reg kradzieży z włamaniem, dokona­
nym na terenie m. Król. Huty, a to: 
włamanie do składnicy krawca Gol- 
czyka Jana w Król. Hucie, przy ul. 
Katowickiej, któremu skradziono 
materjal na ubrania wartości około 
800 zł., włamanie do inż. Kamlera

w Król. Hucie przy ul. Gimnazjal­
nej 9, tego samego dnia włamanie 
do mieszkania handlarza Ferdy Jó ­
zefa przy ul. Bogdana 8, włamanie 
do mieszkania Kirseha Jerzego przy 
ulicy Styczyńskiego 25, któremu 
skradziono większą ilość biżuterji 
włamanie do mieszkania Moja An­
drzeja, ul. Narożna 8 i kradzież gar­
deroby męskiej na około 500 zł., wła* 
manie do mieszkania Deji Piotra, 
Chrobrego 8 oraz włamanie do miesz 
kania Gemeinerowej Feli, Sobieskie 
go 25, której skradziono towaru na 
Gkoło 500 zł.

Zabójczym męża
steroryzow ala urzędników w p a ń s t w , urzędzie pośred,

pracy w Kielcach.
Oncgdaj w celu otrzymania zajęcia  

przybyła do państwowego urzędu po­
średnictwa pracy w Kielcach, Mar ja  
Dziuba, lat 38, zam. we wsi Celiny, pow. 
kieleckiego. Dziuba ostatnio wyszła a  

więzienia, gdzie odsiadywała karę 10 
lat za zabójstwo swego męża. Wobee 
tak rzadkiej „zalety", nikt Dziubową 
nie chciał przyjąć do służby, o czem 
powiadomił ją  urzędnik biura.

IMiubowa mimo oświadczenia urzęd 
nika żądała pracy i domagała się jej 
kategorycznie. Urzędnik chcąe uspo­
koić Dziubową, oświadczył jej, że jeśli 
się  znajdzie osoba, która zechce ją  za­

trudnić u siebie, to niezwłocznie zawia­
domi ją o tcm.

Dziubową wówceas obrzuciła wszy­
stkich urzędników stekiem ordynar­
nych wyzwisk, następnie zaczęła rzucać 
w  nich kałamarzami z atramentem i  
suszkami, powybijała szyby w oknach 
oraz zabruciciła atramentem ściany. 
Urzędnicy pod naporem kałamarzy i 
suszek przerwali urzędowanie i scho­
wali się do jednego z pokoi. Przybyła  
na m iejsce wypadku policja Dziubową 
aresztowała i przekazała władzom są­
dowym, które osadziły ją w areszcie.

Komuniści zawierccy
przed sądem okręgowym w Sosnowcu.
Pam iętną dla komunistów zawiere- 

kich jest noc z 12 na 13 grudnia ub. r. 
kiedy to w robotniczej dzielnicy Za­
wiercia aresztowano 9-ciu komunistów  
na czele ze znanymi działaczem komuni 
stycznym Marjanem Poleweźakiem  
(Szkolna 21).

Polewczak, liczący 21 lat, bezwyzna 
niowy, z zawodu młynarz, pojawił się 
na terenie Zawiercia we wrześniu ub. 
r., by ożywić zamierający ruch ko­
munistyczny.

Niem al dzień po dniu spotykano na 
ulicach transparenty, plakaty, napisy  
na parkanach o treści antypaństwowej 
i sztandary wśród licznie rozrzuconych 
odezw komunistycznych i ulotek.

Dobrawszy sobie wytrawnych kol­
porterów, wśród których na specjalne 
wyróżnienie zasłużyła pewna młoda 
kobieta, ukrywając się pod pseudoni­
mem „Lolka", Polewczak prowadzi? wy 
wrotową robotę, aż do czasu, kiedy are 
sztowano go wraz z całą kliką.

Aresztowanie to było dziełem poli­
cji, która widząc wzmożoną akcję ko­
munistów, wyczekała odpowiedni mo­
ment. Aresztowanie Polewczaka i ru- 
ehliwej działaczki „Lolki", którą jak 
się okazało była ekspedientka sklepu 
Sz. Frohmana w Zawierciu, 23-letnia, 
Chana Weil (Marszałkowska 30), oraz 
pozostałych członków zorganizowanej 
jaczejki, równało się zlikwidowaniu  
wywrotowej placówki.

Aresztowani komuniści z wyjątkiem  
Polewczaka wyparli się należenia do 
partji komunistycznej, ujaw niła to do 
piero wczorajsza rozprawa w sądzie o- 
kręgowym w  Sosnowcu.

Prócz Polewczaka, który przyznał

się, iż jest sekretarzem zorganizowanej 
w Zawierciu komórki i „Lolki" — Cha- 
ny Weil, która pełniła funkcje skarb­
niczki, zasiadło na ławie oskarżonych 
7-miu mieszkańców Zawiercia: Marjan 
Bebłot, slusarz, lat 24, (Listopada 10), 
technik KZMK., Marjan Chudy, ślu­
sarz, lat 22 (Rolna 1) i M ieczysław Cie 
pała, szewc, lat 21, (Piaskowa 70), peł­
niący obowiązki sekretarzy komórek 
komunistycznych, następnie robotnicy 
Józef Smętek, lat 20 (Szkolna 23), Mie­
czysław Piłka, lat 23 (Rolnicza 5), Ka­
zimierz Stefańoiyk, lat 20 (Listopada 
20) i Tadeusz Machnik, lat 22 (Piasko­
wa 27), członkowie komórki.

Na czoło oskarżonych wysunął się  
za Polewczakiem technik Bebłot, któ­
remu akt oskarżenia zarzucał narówni 
z Polewczakiem kierowanie działalno­
ścią komórek K. Z. M. K.

Późnym wieczorem zapadł wyrok 
skazujący Polew'czaka na dwa lata wię 
aśenia, Chudego na jeden i  pół roku, 
pozostałych oskarżonych na rok wię­
zienia z pozbawieniem praw.

Znów burza gradowa 
w pow. miechowskim.

Grad wielkości ja ja  zniszezył okol# 
3.C00 morgów zasiewów.

Donosiliśmy o gwałtownych bu­
rzach, jakie ostatnio szalały w wo­
jewództwie kieleckiem, a przede* 
wszystkiem w pow. miechowskim, 
gdzie grad zniszezył około 1000 
mórg bosianych zbożem.

Ostatnio nad wsiami Łętkowice*. 
Wierzbioa, Józefin. Budzi ejowieą 
Przemęczanki Dowód i Radziemice, 
pow. miechowskiego, znów przeszła 
gwałtowna burza gradowa wraz 4 
piorunami, przyczem grad miejsca­
mi dochodził do wielkości ja ja  go< 
łębia i zniszczył zboże na obszarze 
2.732 morgów.

Wediug prowizorycznych obli­
czeń zniszczeniu uległy: żyto około 
80 proc., pszenica 50 proc.,'jęczmień 
53 proc., owies 52 proc-, koniczyna 
f/8 proc., buraki 44 proc. i mak 
40 proc.

Ogółem klęska gradobicia, która 
nawiedziła powiat miechowski po­
raź wtóry w  b. r. zniszczyła zupełnie 
obszar około 4.000 morgów zasie-. 
wów, częściowo zaś około 750 mor­
gów.

 0 X 0-----

Odroczenie rozprawy
przeciwko spraw com  mor­

derstwa na tartaku 
w Zagnańsku

Wczoraj, w sądzie okręgowym w 
Kielcach rozpoczął się proces o zamor 
’dowanie kasjera tartaku w Zagnańsku  
M iihlsteffa.

Przewodniczył sędzia Gajerski, wo- 
tow ali sędziowie: Borowiecki i Skową 
ra, oskarżał wiceprokurator Szydłow­
ski, bronili mecenasi: Kubacki i CL
ehowski oraz 3 adwokatów z urzędu.

W szyscy oskarżeni: Krzysztof Ko» 
zioł, Kazimierz Płażewski, Mikołaj Ślu 
sarczyk, J. Maćko i  Jan Jor czy*  
odpowiadają z art. 455 k. k., przy za­
stosowaniu art. 15 przepisów przeehoi 
dnick. Grozi im  kara śmierci.

W skutek nieprzybycia na sprewę 
głównego oskarżonego M ikołaja Ślu­
sarczyka, który usiłow ał onegda.j 
zbiec z więzienia w Kielcach i odniósł 
przy tem ciężkie rany, na wniosek 0 - 
hrony rozprawę odroczono. Odbędzie 
się ona, prawdopodobnie po ferjach .

HUMOR.

Nie czyńcie eksperym entów  
ze zdrow iem

Nie dajcie się namówić na nic innego 
rzekomo równie dobrego.
OS l dowiedziono 

profilaktyczne.

NA OKRĘCIE.
Pasażer: Czy zdążę jeszcze ucałować 

moją żonę, zanim okręt ruszy?
Kapitan: Jak dawno pan po ślubie?
Pasażer: 10 lat.
Kapitan: O, to ma pan jeszcze dosyć 

czasu.
W PADŁ.

— Ach, jak pan wygląda! Pańska 
twarz jest przecież nieludzko pokrajana. 
Cóż to za idjota ogolił pana?

— Golę się stale sam...
PARTYJNICY.

Byw ają dwie kategorje partyjnych  
polityków: Ci, co milczą i ci, co mówią. 
Ci, którzy milczą, nigdy nie kłamią, zań 
ci, którzy mówią — nigdy nie mówią 
prawdy.

W UNIW ERSYTECIE.
Profesor: Widzę, że mój wykład pa 

na nudzi. Nie przestaje pan ziewać
Student: Wręcz przeciwnie, myśla„ 

’em o czemś całkiem innem.



S t t . fe.

Zycie gospodarcze-
g i e ł d a .

W arszaw a, 2. 6.

D olar 8.87
D olar w pryw . obrot. 887.50
H oland ja  361.30
Szw ajcaria  174.48
Nowy Jo rk  kabel 8.904
Londyn 32.85
P a ry ż  35.14
.Włochy 45.75
P ra g a  26.39
B elg ja  4.84
R uble 210.85

A K C JE  I  POŻYCZKI.
W arszaw a, 2. 6.

B ank P olsk i 70.00 
4 proc. Poż. Inw es.yc. 8t>.„o
4 proc. D o la ro w a 46.25
5 proc. Poż. K o n w ersy jn ą  3L00 ■
7 nroc. Poż. S tabiliz . 43.2., 41...0 
10 proc. Poż. K olejow a 100 00
8 proc. L is ty  P io trkow a 40,0u

iii tarfll k a t o l i c k i e .
K O M IS JA  SĘD ZIO W SK A .

W c z o r a j  n a  s k u t e k  
zaproszeniu śląskiego • tow. w ystaw  _ i 
p ropagandy  gospodarczej jaiio in ic ja­
to ra  targów , kom isja  sędziowska w 
składzie b. senato ra  J a n a  K ow alczyka 
— kom isarza rząd. izby przem . handio 
wej w K atow icach, jako przewodniczące 
go, oraz pp. inż. Z ygm un ta  K m ity  —rad  
ey śl. u rzędu wojew., dr. inż. A lanow i 
cza — kierow nika wydz. e lek try fik acji, 
inż. B asioua — kierow nika wydz. bu­
dowlanego śl. zakład  naukow ych, p ro l. 
G allera — przewodniczącego sekcji 
inform , techn. d la  wyrobów krajow ych, 
prezesa zw. tow. kupieck. Jerzykiew i- 
cza, prof. L igonia — a rt. m alarza, mz. 
Tadeusza M ichejdy — prezesa zw. arch i 
tektów , inż. S tan isław a N itscha, inż. 
Pogorzelskiego — szefa wydz. zakupu 
ski akc. Giesche, oraz inż. Przeszlakow  
skiego—przewodniczącego sekcji inform , 
techn. śl. kom itetu  popior. wytwórez. 
krajow ej Zwiedziła poszczególne sto 
iska wystaw ców  dla oceny eksponatów  
w ystaw y wytwórczości k rajow ej. _ W  
zw iązku z tern wydane zostaną w n iedłu  
gim  czasie, zależnie od stopnia  dokona 
nej oceny, poszczególnym wystawcom 
odpowiednie dyplom y i lis ty  pochwalne.

P R Z E D  ZA M K N IĘC IEM  TARGÓW .
Pom im o n iesp rzy ja jące j pogody w 

okresie osta tn ich  dwueh tygodni, tego­
roczne ta rg i  cieszyły sio naogół, szcze­
gólnie w godzinach popołudniow ych, 
dość dobrą frekw encją. Od chw ili o- 
tw areia  ta rg ó w  ilość zw iedzających 
w ynosiła do dn ia  w czorajszego ok. 
SO.O0O osób.

N ależy spodziewać się, że ludność 
w ojew ództw a śląskiego i Zagłębia D ą­
brow skiego skorzysta  z te j jedynej w 
tym  roku  okazji bliższego zapoznania 
się z licznie reprezeniow anem i na  ta r  
gach w yrobam i przem ysłu  krajow ego. 
Z w racam y uwagą, że zam knięcie ITI 
ta rgów  katow ickich  n as tąp i nieodwo­
łaln ie  w niedzielę 5-go czerwca wieczo 
rem. Poniew aż na o sta tn ią  niedzielę 
zapow iedziało sw oje przybycie na t a r ­
gi dużo wycieczek zam iejscow ych, lu d ­
ność zam ieszkała w sąsiednim  okręgu 
przem ysłow ym  i Zagłębiu  D ąbrow- 
skiem, posiadającem  dobrą kom un ika­
cję z K atow icam i, w inna zwiedzić t a r ­
gi dziś i w sobotę.

ZE SPORTU.
Druga koncentracja i ćwiczenia połowę hufców P.W.

szkół średnich w Sosnow cu.
W czoraj zakończyła się trw a jąca  od 

k ilku  dni koncen trac ja  hufców  P . W. 
sakół średnich  w Sosnowcu.

K ażdy hufiec szkolny odbył dw u­
dniow ą koncentrację, połączoną z ćwi 
czeniam i polowomi i terenoznaw stw em .

Jednocześnie odbyło się ostre strzela  
nie na  strzeln icy  n a  Dębowej Górze, na 
100 m tr. w m askach i bez i n a  200 m tr. 
n a  p u nk ty  i na  t. zw. skupienie.

K oncen trac ja  odbyła się pod kierów 
nictw em  kom endanta m iejskiego korni 
te tu  P  .W. i W. F . w Sosnowcu por. 
Ś lusarczyka, p rzy  w spółpracy oficerów 
i  podoficerów rezerw y, oraz podofice­
rów  zawodowych. .

Młodzież szkolna w ykazała  duzą 
o rjen tae ję  w teren ie  oraz dobre przy­
gotow anie do pełn ien ia  ciężkiej służby 
polowej.

C IE K A W E  S PO T K A N IE  
W SOSNOW CU.

Ju tro  n a  boisku „Ruehu“w Sosnow 
cu rozegrane zostanie ciekawe spotka­
nie m iędzy B euthen  69, m istrzem  pierw  
szej lig i śląska  niem ieckiego a sosuo 
w iocką „M akabi". Początek zawodów o 
godz. 5 pepoł., p rzedm eez rez e rw y  tych 
d ru ż y n  O godz. 3 popoł.

M OTOCYKLIŚCI ZA G ŁĘB IA  
NA START!

W  niedzielę, dn ia  5 czerwca o godzi, 
nie 15-tej odbędą się w yścigi m otocyklo 
we L zw. .,k ilom etr - lance“, urządzane 
s ta ran iem  k lu b u  motocyklowego Zagłę 
bia Dąbrow skiego w Sosnowcu. T rasa  
obejm ować będzie przestrzeń  pom iędzy 
D aiidów ką a Zagórzem, s ta r t  p rzy  cm en­
ta rz u  Nowosieleckim,

łośnicy sportu  motocyklowego, którzy  
m ieliby  ochotę uczestniczenia w wysei 
gach o zgłaszanie się w lokalu  k lubu  
M. Z. D. przy  u licy  M ałachowskiego 9 
w Sosnowcu, w godzinach od 9 do 15, 
gdzie jednocześnie obznajm ić się m ogą 
z regulam inem  wyścigów. W yścigi „ki 
lom etr - lance“ dadzą każdem u motocy 
kliście możność w ybicia się i sprobowa 
n ia  swych sił na  polu sportowem. P rz y  
puszczać należy, że nie zbraknie^ chęt­
nych, k tórzy  p o sta ra ją  się dać sosno; 
w ieckiej publiczności dużo emocji i 
silnych wrażeń. Zarząd K. M. Z. D. ofią 
row uje artystyczn ie  wykonane p ląk ie . 
ty , k tó re  będą ozdobą m otocykla, a 
dla jeźdźca św iadectw em  dokonanego 
w yczynu sportowego. A więc wszyscy 
m otocykliści Z agłębia w niedzielę n a  
s ta rt! 'Zbiórka o g. 14-ej na  p lacu  przed 
dworcem kolejow ym  w Sosnowcu.

K I N O

ZAGŁĘBIE
dawniej 

K nc-Tealr „Udziałowy”,

P O D  K U R A T E L A
W e d łu g  u tw o ru  sc e n ic z n e g o  A rn o ld a  a B acha.

W  ro li ty tu ło w e j

VLASTA BURIAN.

l^s>l!SFl|ra lip? lę i | g
Hino-Teatr
„PAŁACE"

Od czw artku 2_go do 5-go czerwca 
dem onstrow any będzie film  dźwiękowy p. t.:

Wszystko dla Dziewczyny
w ro li głów nej: H ARRY PE E L .

U W A G A : O braz ten  cały Sosnowice pow inien oglądnąć.

Nadprogram: SLIM NA SYBERII.
B ile ty  po 50 groszy ty lko na pierw szy s e a n s .-------------------

i# i
Dźwiękowe

KINO

MOMUS
Aparatura d źw ię ­
kowa najnowszej  

konstrukcji.

Od p ią tk u  3 ezerwca i dni następnych  
G enjalny  tw ór polskiej produkcji dźwiękowej —

„ B e z i m i e n n i  B o h a te r o w ie ’4
P o ry w ający  d ram at m iłosny serc bohateisk ich .

W  rolach głów nych: M arja  Bogda, A dam  Brodzisz, Zula Po­
gorzelska, E ugen jusz Bodo, S tefan  Jaracz, P aw eł Owerlo.

CHÓR W ARSA.
W  niedzielę, o godz. H  rano poranek  d la  m łodzieży, w progra- 

m ie po ranku  B ezim ienni B ohaterow ie.
Ceny m iejsc na  poranek  20 gr. i 40 gr.

NA TARGACH K A TO W IC K IC H

DROBNE OGŁOSZENIA

K upno i sprzedaż.

SPRZED A M  strag an  w dobrym  pun­
kcie z powodu w yjazdu. W iadom ość w 
adm in istrac ji.

Zgubione dokum enty
po 5 groszy za 1 wyraz.

Nr- 151.

DRUKARNIAmm zAOłąBiA
SOSNOWIEC 

ul. Teatralna Nr. 1?, Telef. 4-94.

WYKONYWA: 
Czasopism a, broszury, afisze, 
ulotki, nakładowe roboty na 
maszynach rotacyjnych, oraz 
wszelkie roboty w zakres dru­

karstwa wchodzące.

CENY KONKURENCYJNE tt

DO sprzedania dom 1-no p iętrow y z 
ogródkiem  niewykończony, p o k ry ty  da 
chów ką w Sosnowcu. W iadom ość: Io w a
row a 15 u  gospodarza.  -______
PR A C O W N IA  gorsetów  St. Chorzel- 
skiej poleca pasy  i biustonosze podług 
najnow szych fasonów parysk ich , P i ł .  
sudskiego 14/2.

L O K A L E

popisuje się najsilniejsza para ludzi na 
świeeie pp. Maksymiakowie. — Zdjęcie 
powyższe przedstawia Maksymiaka.

5 PO K O I z przedpokojem , kuchn ią  i 
wszelkiem i w ygodam i przy  ul. róg  K i­
lińskiego i  Leśnej w K ielcach do w yna 
jęcia od zaraz. W iadom ość u  ad m in is tra  

to ra  domu.

j g i k i i ____

SK U T K I U PR ZEJM O ŚC I.
C iem ną uliczką, o późnej nocy, w ra­

ca z k a rt m łody człowiek. Obok niego 
niepew nym  krokiem  chwieje się jakiś 
starszy  pan  — niecc podchm ielony.

— Czy um ie pan  gwizdać, panie mło 
dy ? — zaczepia podchm ielony jegomość 
karciarza.

— Owszem, po tra fię  gwizdać — odpc 
w iada m łody człowiek. — Czemu pan c 
to py ta?

— Proszę p an a  — rzecze p ijan y  — 
o drobną przysługę. M ieszkam  tuż v>łaś 
nie na  górze od fron tu , na  drugiem  pi® 
trze i kiedykolw iek późno wracani do 
dom u — gwiżdżę, a wówczas żona rzuca 
m i z góry  klucz. Dziś zadużo sobie pod 
piłem  i  w żaden sposób nie mogę 
gwizdnąć.

— Skoro o to ty lko chodzi — chętnie 
wyświadczę p anu  tę  przysługę. Ju ż  
gwiżdżę.

U przejm y m łodzieniec s tan ą ł na  wska 
zanem  m iejscu i skoro trzykro tn ie  zn- 
gw izdnął — na górze otworzyło -ią 
okno i pełen kubeł nieczystości chlu­
snął m u prosto na  głowę... Jednocześnie 
rozległ się pisk:

— Masz, p ijaku , za tw oje włóczenie 
się po nocach...

DYSZY STEEA N  zgubił książkę woj- 
kową w raz z k a r tą  m obilizacji, w ydane
przez P. K. U. Sosnowiec. _
FU L A R SK 1 STA N ISŁA W  zgubił do­
wód osobisty, w ydany przez m agistra l
w Sosnowcu. __________ __________
H E L E N A  ŁÓDZIŃSKA zgubiła światłe 
ctwo 6 klas g im nazjum  R eplińskn j w  
Będzinie i świadectwo I-go kursu  m m . 
czycielskiego praktyczno m etodycznego 
w Sosnowcu, świadectwo I-go egzam inu 
nauczycielskiego wydane przez państwo 
w ą kom isję egzam inacyjną w Sosnowcu 
IC EK  HERCBERG  zgubił w Poznaniu 
książkę wojsknwą i weksel na 75 zł., wy 
staw ca Berek Szw arcbort na zlecenie 
Jo sk a  Szw arcborta, p ła tn y  5 czerwca
b. r„ k tó ry  uniew ażnia się.____________
U N IEW A ŻN IA M  skradziony weksel in 
blanco na 500 zł. w ystaw ca D ziarski 
Szczepan, Zawiercie, W ronia 20, oraz 
za d ług i żony M arjan n y  z Kosmalów: 
nie odpowiadam . S tan isław  Karkowski.

R Ó Ż N E

W ydany nakładem Kursów Handlowych 
M K O ŁA CZK O W SK IEG O  w Będzinie, ul. Sączewska Nr. 25,

Nowy, krótki podręcznik
K s i ę g o w o ś c i  Podwójnej

dla uży tku  Szkół i K ursów  H andlow ych, znajduje  się w sprzedaży na
te ren ie  całego Zagłębia.

Cena 3 zł. Żądać wszędzie! Cena 3 zł

P O S Z U K U JE  m ieszkania dwa pokoje z 
kuchnią  i przedpokojem . W iadom ość w 
adm in is trac ji „Expresu".

K A TA R ZY Ń SK I K A RO L zgubił książ 
kę kasy  chorych, w ydaną w So-
snowcu. __________________
ZGUBIONO przeniesienie ze szkoły pow 
szechnej N r. 5, K saw era  nauczycielki 
A nny Żemłównej do szkoły N r. 8 w 
D ąbrow ie Gór.
K A SPR Z Y K  F R A N C ISZ E K  zgubił 
akt. m ajątkow y tab e li N r. 8 przedm. 
Gzichów. Łaskaw ego znalazcę upraszam  
o zwrot za w ynagrodzeniem  na  ul. Pol
ną N r. 3 Będzin.________ _____________
U N IEW A ŻN IA  się zgubioną książkę 
K asy  C horych N r. 15895 w ydaną w 
K ielcach na  nazw isko W oldliferana 
Josek.

TTNIEWAŻxtt aM skradziony weksel in 
blanko na  500 zł., w ystaw ca D ziarski 
Szczepan, Zawiercie, W ron ia  20. K u r.
kowski S tan isław . _______________ __
ZE skradzionej w alizki w dniu  31 m aja 
o godz. 7_ej rano  w domu G óra Zamko­
wa 9 w Będzinie, uprasza po szkodom a. 
ny  o zwrócenie do f ilji  „E ypresu Za­
głębia" w Będzinie, skryptów  nauko­
wych, jako  bezużytecznych dla p. Zło­
dzieja.
OGŁOSZENIE. Syndyk M asy U p ad 1 o. 
ści K opaln i W ęgla K am iennego ..Wie­
sław a" Sp. z Ogr. Odpow., zawiadam ia 
w szystkich w ierzycieli, że Sędzia Korni 
sarz wyznaczył te rm in  spraw dzenia wio 
rzy  tein ości K opaln i „F lora" Sp. Akc. 
na dzień 17 czerwca 1932 r. o godzinie 
10-ej rano w W ydziale Handlowynl 
S ądu  Okręgowego w Sosnowcu. Syndyk 
O stateczny M asy .U padłości Kopalni 
W ęgla K am iennego „W iesława" Siani, 
sław  M alarski.
O IR Z E Ś O J A Ń S ltl  Zakład ŹJgąTnii-
strzow ski precyzyjno ■ mechaniczny 
W łodzim ierz Niepoń, b. pracow nik firm 
w arszaw skich i krakow skich, Sosno­
wiec, ul. Czysta 7. W ykonvw uje wszel­
kiego rodzaju  reperacje zegarków kie­
szonkowych, Chronometrów'. Repetie- 
rów, sztoperów, antyków , zegarów kon­
tro lnych . tachom etrów , Numeratorow 
różnego rodzaju, dorabianie części T>re- 
cyjzyjnyeh do wszelkiego rodzaju ma­
szyn w edług rysuuków  bib wzorów. La 
dowanie akum ulatorów  M .rkonanie so­
lidne. G w arancja  trzec h l e t n i a .  __
M A R JA N Ń A  BAŁDYS, staruszka lat 
75, wyszła z domu i dotychczas nic wro 
ciła. K toby w iedział o takow ej, proszo­
ny jest o zaw iadom ienie koruisarjattt 
po lic ji państw , w Dąbrowie - Górn.
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